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Knut, więzienie, rabunek i mord: to cztę- 
ry główne środki administrowania 
Polski przez rząd moskiewski; to 
cztery podstawy panowania moskiewskiego 
nad Polską i nad innemi narodami uċie 
miężonemi przez tenże rząd, jeżli mu na- 
zwisko „rządu“ nadać można, Całe postę. 
powanie rządu moskiewskiego w Polsce 
przez lat sto, każdy jego tu czyn i każde 
rozporządzenie przekonywa, że powyższe 
orzeczenie jest najzupełniejszą prawdą. 

Gdy potomność czyt Ć będzie historyę 
stu lat panowania moskiewskiego w Polsce 
a przedewsezystkiem dzieje trzech lat o- 


_ Btatnich, zdumiona nie da wiary, aby w XIX 


wieku ery chrześciańskiej mógł istnieć w 
Europie i być uznawanym przez inne mo- 
carstwa europejskie rząd tak potworny, a 
raczej straszny bezrząd, chcący się utrwa- 
lić nad obcą mu spółecznością, rozdziera- 
niem tej spółeczności, niszczeniem wszel- 
kiego w niej życia. Władza sułtanów ture- 
ckich, hanów tatarskich a nawet kącyków 
murzyńskich opiera się na jakiejś zasadzie 
moralnej, może mylnej ale uznanej przez 
rządzoną spółeczność, z której władza ta 
wyrosła. Napróżno zaś szukać jaki jkolwiek 
moralnej zasady, na którejby się wspierało 
panowanie moskiewskie w Polsce, oparte 
na czterech powyżej wskazanych filarach; 
napróżno szukać inaego prócz kajdan łą- 
cznika między spółecznością polską a ob- 
©ym mu z ducha i ciała rządem moskie- 
wskim, który jest najazdem chcącym u- 
trwalić swą władzę nad najechaną spółe- 
cznością, to batem i mieczem, to ciemnotą 
i demoralizacyą. Najazdy hord barbarzyń- 
skich w wiekach średnich, w wiekach cie- 
mnoty niosły wprawdzie grabież i niewolę 
ludom europejskim, lecz były tylko prze- 
mijające jak burza; a która z tych hord 
chciała się ustalić w kraju, do którego we- 
Bzła, chwytała jaką zasadę moralną, two- 
rzyła jakie prawidło spółeczae, wedłag któ- 
rego się rozwijała. Jedyny carat moskie- 
wski chce byt swój uwiecznić znisżczeniem 
praw i podstaw spółecznych; pragnie sa- 
mowolność i ciemnotę, bezprawie i demo- 
ralizacyę zmienić w stan norm alny. Bo 
zaistə jest on reprezentantem tych czterech 
ujemnych potęg, a będąc w ten spcsób 
antytezą ludzkiego porządku rzeczy, może 
przeznaczony jest przez Opatrzność aby tem 
przeciwstawieniem wpłynąć na lepsze użo- 
rządkowanie się narodów: 

Lecz przebóg! wahają się jeszcze mo- 
carstwa europejskie uznać, iż ten tak zwa- 
ny „rząd* moskiewski niema prawa u- 
ciemiężać Polski, iż to uosobienie bez. 
prawia, bezrządu, ciemnoty i demoraliza- 
cyi, niema prawa niszczyć spółeczności 
polskiej. | 

Wahanie się to mocarstw europejskich 
w odsądzeniu caratu moskiewskiego od 
»prawa” ciemiężenia Polski, zadziwi | 


Część literacko - artystyczna. 


Z PRZESZŁOŚCI. 


GROBY I POMNIKI 
Kościuszki i księcia Józefa Poniatowskiego. 


(Dalszy ciąg patrz Nr. 243. ` 


Tak z warstw historycznej (że tak nazwę) gle- 
by, krwią przesiąkłej a kości Caeni a Mies 
z ziemi zwożonej z pobojowisk z rozczuleniem, a 
Bypanej rękami narodu całego: rosła mogiła Ko- 
Ścinszki zarówno ku pamięci wodza, jak na chlu: 

ę ojczyzny eo tak bohaterowi swemu wdzięczną 

yć umiała, a S 

, Komitet o którego czynnościach mówić zaczę- 
iśmy, zamierzył (w odezwie z dnia 7 stycznia 
1821 r.) prócz usypania mogiły, otoczyć jeszczę 
Wzgórze osadą któraby się składała z wolnych 
włościan wybranych z pomiędzy kościuszkowskich 
żołnierzy. Osada od imienia wodza. nazwę nosić 
miała. Wreszcie chciano z wpływów składkowych, 
uposażyć Synowice po stryjecznym bracie Naczel- 
"ony Jak te projekta spełnić się dały, obaczymy 

gad 

Nakład obliczono zrazu na 40,000 złp; przecież 
s powodu licznych a nieprzewidzianych trudności, 
z Jakiemi walczyć przyszło, już w dniu 1 czerw- 
na 1825 roku, wydano na ten cel 139,246 złp. 
> była wprawdzie ukończoną wtedy; prze- 
sn. uleganie się jałowej gliniastej ziemi, szkody 
«2 zone z tego powodu na ślimuku Ścieszek, a 
mi rajglówniejsza zsypywanie się pochyłości zie 
ły „naturalnego spadku 45 stopni, — wywoła- 
Y szereg projektów zaradzenia złemu, mnożąc 


tudzież waaystkie Urzędy pocztowe austryackie. 


jeźli nie więcej potomności, niżeli samo jst-| I tak w jednym z paragrafów poniższego 


nienie tego caratu. Przedewszystkiem nie- 
chaj zdrowy rozsądek ludzki przebaczy 
nam, że idąc za spcsobem wyrażania 
się niektórych mężów stanu, używamy wy- 
razu „prawo” w powyższych dwóch okre- 
sach. Lecz zkądże wyprowadzić to „prawo” 
moskiewskiego cèratu do ciemiężenia Polski, 
prawo aby barbarzyński najazd panował 
nad ucywilizowanym narodem, który zawsze 
wszelkiemi. siłami starał. się o wyparcie tego 
najazdu, prawo aby bezprawie i bezrząd 
niszczyły obszerne kraje polskie? Gdyby kto 
„prawo” to chciał wywodzić już nie z ja- 
kiego bądź prawa boskiego lub ludzkiego, 
(bo o tem nawet mowy być nie może, i 
samo pojęcie prawa jest tak sprze- 
czne z pojęciem caratu moskiew- 
skiego, iż postawienie nawet tych dwóch 
wyrazów obok siebie, stanowi największą 
anomalię), lecz z faktu spełnionego, z pra- 
wa pięści i z prawa mocniejszego, — zna- 
lazłby i tu nawet same przeciwne dowody. 
Carat moskiewski utrzymuje się przy cie- 
miężeniu Polski i ianych ludów nie siłą 
własną, rzeczywistą, jarzmiącą całą spó- 
łeczność, ale sztucznem teroryzmem, 
a przedewszystkiem rozrywaniem na 
części spółeczności, usiłowaniem rzu- 
cania jednej klasy przeciwko drugiej, cho- 
ciaż wszystkie uważa za swych nieprzyja- 
ciół, i chociaż przeciwko całej społecznó- 
ści walczy. Tysiączne dowody utrzymywa- 
nia się w taki sposób bezrządu moskiew- 
skiego w Polsce, widzieliśmy w dziejach o- 
becnćj walki, widzieliśmy między innemi w 
usiłowaniach rządu moskiewskiego, aby pod- 


burzaniem nizkich namiętności popchnąć mniej 


oświecone warstwy spółeczności polskiej prze- 
ciw oświecerszym, © co we wszystkich pro- 
wiacyach Polski starał się, a usiłowanie to 
wyraźniej objawiło się owocem na Wuły 
nin i w części Inflant. 

Lecz niepotreebujemy cofać sig w prze- 
szłość. Oto świeży nkaz Murawiewa, który 
jest tak prawdziwym wyobrazicielem cara- 


tu, wyobrazicielem zniszczenia, ciemięstwa 


i bezprawia— ukaz ogłoszony w Wilnie 20 


t. m. na całą Litwę i Augustowskie, nowy 


dostarcza nam dowód. 

Ukaz ten dowodzi najprzód, iż rzęd mo- 
skiewski walczy przeciw całej spółeczno- 
ści w prowincyach polskich, uważa wsz y- 
stkie klasy ludności za nieprzyjazne sobie 
i nakazuje jak najściślej rozbroić „właści- 
cieli ziemskich, zarządy dworskie i czeladź, 
dzierżawców tak prywatnych jak skarbo- 


wych, szlachtę, jednodworców, księży, kla- | 


sztory i te gromady wiejskie, które nieza- 
sługują na zaufanie”, Uważając wszystkich 
za nieprzyjaciół, a niemając siły, aby wazy- 
stkich zgaębić, nakazuje pod groźbą śmier- 
ci jednym klasom społeczności, aby gnębi- 
ły drugie; nad całą spółecznością oddaje 
straż włościanom, którym zarazem grozi 
zniszczeniem dobytku, jeżeli rozkazów tych 
nie spełnią. 


wydatki z powodu rozlicznych napraw ciągle 
przedsiębranych. Korzystano w tej sprawie z plą- 
nów T. Żebrawskiego, oraz uwag Radwańskiego 
i Micbała Łuszczkiewicza. Wreszcie nadinżynier 
rządowy Kutschera obliczył: że dopiero kosztem 
247,932 złp. przez znaczną nadsypkę zyskać mo- 
żna trwały stąn mogiły! Trudności te zwalezono, 
a do sumy ogólnego wydatku na sypanie pomni- 
ka, przybyło z powodu naprawy i utrzymania 
go (do roku 1843) jeszcze 33,753 złp. a zatem 
dzieło całe kosztowało ogółem 172,999 złp. Pó 
żniejsze uszkodzenia wielkia w roku 1845 ząszłe, 
naprawiono gruntownie dopiero w 1858 roku. , 
Projektowane pierwotnie rozmiary mogiły zmie- 
niły się nieco; tak, że wedle pomiaru p. T. Ze- 
brawskiego dokonanego w r. 1848, miał nasyp 
wtedy wysokości 16 sążni i 2 stopy, a zatem 
spadł o 2 sążnie'i stóp 4. Srednica podstawy o0- 
kazała się długą 43 sążnie i 8 cali; więc o 1 są- 
żeń i 8 cali dłuższą od pierwotnego sypania. Po 


chyłość ścian juź to złagodniała, już to bystrzej-; 


szą się stała; wynosząc miejscami 47 a gdziein- 
dziej znów 57 stopni. Przecież ogólna forma po- 
została piękną i proporcyonalną; a mogiła niema 
co. do wielkości równej sobie na świecie. 

Mimo, że zakonnice zwierzynieckie Norbertan- 
ki, właścicielki gruntu na którym stoi mogiła, 
bezpłatnie tę przestrzeń na cel narodowy oddały; 
a nadto tak ze strony klasztoru jako i z darów, 
wiele specyalnych : czynności komitet załatwił, 
przecież wyposażenie ubogich synowie Kościuszki 
(30,000 złp.) 1) zakupno gruntu na osady (4,730 
złp.) budowa domu dla osadnika czuwającego 
nad pomnikiem (8,138 złp.); wreszcie wzniesienie 
sarkofagu dla zwłok wodza spoczywających w ka- 
tedrze (3747 złp.), przeniosły 220,000 złp. Jest to 


') Suma tą złożoną z 18000 złp. przeznaczonych 
na'ten cel z funduszów komitetu, a zwiększoną dą- 
rem Artura hr. Potockiego (12000: złp.) uposażono 
synówice Naczelnika panny Kościuszkówny: Józefą, 
Maryannę i Ludwikę. 
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ukazu, oddaje gromadom włościańskim. pod 
straż i dozór inne klasy spółeczności, uzna 
jąc się sam bezsilnym do tej straży i duzo- 
ru; nakszuje im szukeć broni, której sara 
snaleść niemoże, zabierać nawet wszelkie 
zapasy bielizny, obuwia i zimowej odzieży, 
nie troszcząc się, do jakich to gwałtów do- 
prowzdzić może; zarazem zaś tym groma- 
dom włuściańskim grozi sądem wojennym, 
zniszczeniem Żelazem i pcżogą, jeżeli w o- 
brębie gminy znaloziona będzie przypad- 
kiem broń lub amunicya, do której jak naj- 
wyraźniej liczy obuwie i bieliznę, słowem 
jeżdli niezdołają lub niezechcą rozbroić i 
zrabować iunych klas społeczności. Leśnym 
igajowym prywatnym nakazuje szukać w 
lasach broni tam ukrytej; a zarazem poleca 


mieć dozór nad czynncściami tych leśnych, | 


ponieważ ich uważa za swych nieprzyja- 
ciół i mówi wyraźnie, że „oni pomagali i 
sprzyjali powstaniu”; gdyby zaś chcieli się 
uchylić od obowiązku policyantów i katów, 
lub nie wypełnili ich ściślą, oddaje ich pod 
sąd wojenny. Lecz to jeszcze nie dosyć. 
Broń zostawić poleca jedynie tylko tym 
gromadom wiejskim, które posiadają zaufa- 
nie rządu, to jest dzikim i fanatycznym roz- 
kołom i starowiercom, obcym przychodniom 
z głębi Rosyi, itym półpoganom odda- 
je pod władzę wszystkie inne klasy mie- 
szkańców „jakiegokolwiekbądź stanu“. 
Ukaz ten ogłoszony w Kuryerze Wileńskim 
z 20 października, brzmi w dosłownem u- 
rzędowem tłumeczeniu, jak następuje: 


Okolne zalecenie p. głównego naczelnika kraju, na- 

czelnikom gubernij wileńskiej, kowieńskiej, grodzień 

skiej, mińskiej witebskiej i mohilewskiej z dnia 8 
(15) października 1863 r. 

Po przytlumieniu powstania (!) i zniszczeniu band, 

wielu (1) z tych, którzy brali udział w powstańczych 

czynnościach, wracają dobrowolnie na miejsca za- 


| mieszkania z oświadczeniem žalu; pozostali użry- 


wający się w lasach od ścigania, zabierani są 
przez nasze wojska i straże wiejskie; lecz ani ci 
którzy się stawili dobrowolnie, ani schwytani w 
lasach nio mają przy sobie po większej części ża- 
doej broni. Ta okoliczność zmusza domyślać się, 
że broń zlbo została przez nich rzuconą albo u- 
krytą w lasach i w innych miejscach. 

Niezależnie od tego u niektórych osób miejskiej 
i wiejskiej ludności znajduje się znów broń i 
strzelnicze zapasy. 

W skutek tego, ażeby pozbawić na przyszłość 
złomyślnych, możności dostania jakiejkolwiek bro 
ni i użycia jej dla spełnienia swoich występnych 
zamiarów, jak również, ażeby położyć nakoniee 
kres bezkarnemu ukrywaniu broni przez osoby, 
niemające prawa do jej trzymania, zalecam wa- 
szej Kkseelencyi. 

1) Rozporządzić się, po skomunikowaniu się 
z naczelnikami wojsk, o rozbrojeniu na no- 
wo, tak w miastach jak i w powiatach, 
wszystkich właścicieli ziemskich i za- 
rządów dworskich z ich usługą, dzier- 
żawców tak skarbowych jako i prywa 
tnych majątków, szlachty, jednodwor- 
ców, księży i klasztorów, włożywszy obo- 
wiązek na wojennych powiatowych naczelników, 
wojennych stanowych oficerów i na urzędników 
policyi powiatowej, przy pomocy wojski straży 
wiejskiej dokonać to rozbrojenie na ścisłej za- 


mia nA nana zn: 1 MEZA 


sadzie 6, 7 i 8 punktu iustrukcyi 24 maja dla wo- |ków i podwładne im policyjne zarządy, aby roz- 
jenno- cywilnego zarządu. brojenie było ukończone w ciągu 7 dni od czasu 
Uwaga. Rozporządzenie to niema się stó-|otrzymania przez nich obecnego rozporządzenia. 
sować do osób pochodzenia rosyjskiego | Następnie wszystkich tych, którzy po upływie te- 
i tych, którzy mają pozwolenie władzy na trzy-|go terminu nie przedstawią znajdującej się u nich 
manie broni: co się tyczy włościan skarbo-|broni i mnych przyrządów wojenaych, prócz od- 
wych i czasowo-obowiązkowyeb, ponie-|dania pod sąd, jako wspólników powstania, 
waż oni w czynie dowiedli przychyląqości swej ku| pociągnąć do opłaty potrójnej wartości za znale- 
rządowi, a zatem dokonać rozbrojenia tych tyl- zione u nich tak broń, jakoteż inne wojenne i a- 
ko gromad, które wedle wiadomości zwierz-|municyjne zapasy. 
chności, nie zasługiwałyby na zaufanie.| 7) Rewizye po łasach oraz najszczegółowsze po- 
2) Polecić wojennym powiatowym naczelnikom szukiwania w okolicach szlacheckich (Zaściankąch) 
i podwładnej im policyi powiatowej, ażeby onilukończyć do 20 października (2 listopada); i 
uskutecznili staranne i Ścisłe opatrzenie skarbo |- 8) O następstwach tak rozbrojenia, Jakoteż po- 
wyeh i prywatnych lasów, ponieważ w nich |Szukiwań w lasąch broni i innych wojennych przy- 
zbiegli powstańcy najwięcej ukryli bropi i wojsko- |rządów, powiatowi wojenni naczelnicy winni są 
wych przynależytości, Opatrzenie to i poszukiwa- przedstawić naczelnikowi gubernii szczegółowe do- 
nia w lasach powinny być uskutecznione niezwło- | niesienia. © : à ; 3 
cznie, dopóki jeszcze sprzyja pogoda, i do tego| Polecając szczególniej troskliwości waszej Eks- 
mogą być użyte wiejskie warty, jak również wło- | celencyi baczność nad ścisłem wy konaniem wszy- 
ścianie, w góle według nakazu, pod dozorem ko- |stkiego powyżej wyszczególnionego, najpokorniej 
mend wojskowych. | proszę jaśnie wielmożnego pana, donieść mnie w 
3) Zalecić jako nieodzowny obowiązek leśni- | 5%oim czasie o następstwach obecnego rozporzą- 


kom i w ogóle straży leśnej, tak w skarbowych, 
jako i obywatelskich lasach, ażeby oni niezwło- 
cznie odszukali i wskazali, gdzie się znajduje w la- 
sach ukryla przez powstańców broń, a takoż strzel- 
picze i inne wojeone sprzęty, i takowe dostawili 
zwierzchności. Nad czynnościami tych leśników 
mieć ścisły nadzór, i ponieważ oni mniej lub 
więcej pomagali powstańcom, wiedzieć 
więc powinni, gdzie się znajduje schowana przez 
tych ostatnich broń i inne rekwizyta, lecz tych 


zenia. 
Oryginał podpisał: Jenerał piechoty Murawiew. 
dpowiednie też rozporządzenie wydane zostało 
ido podwładnej p głównemu naczelni- 
kowi kraju, augustowskiej gubernii Kró. 
lestwa Polskiego*. i 


Ukaz powyższy świadczący, iż rząd mo- 
skiewski niezdolny już utrzymać się w Pol- 
sce własną rzeczy uistąchoćby bratalną siłą, 


z pomiędzy nich, którzy będą się uchylać od usiłuje podtrzymać się jeszcze sztucznym tero- 
spełnienia tego ©o wyżej powiedziano, lub nie | ryzmem i rozrywania spółeczności, rzucaniem 


będą śeiśle wypełniać, — brać pod straż i od- 
dawać pod sąd wojenny dla postąpienia z ni- 
mi jak z uczestnikami powstania. 

4) Wyrazić powtórnie włościanom tak 


pod groźbą kary srogićj ciemniejszych klas 
ludności przeciwko oświeceńszym,— dowodzi 
«arazem, jak daleko siąga rząd ten w o- 


skarbowym jak.i czasowo-obowiązko- krutnym bezrozumie. Bieliznę, zimową n- 
wym, ażeby oni starannie czuwali, ażebyjdzież i buty nazywa Murawiew, jak naj- 


odtąd nie było żadnej broni i przyrządów strzel- 
niczych w dwornych, folwarkowych zarzą- 
dach, u dworskiej służby, w szlachockich o 
kolieach iu innych obywateli, do jakiego- 
kolwiekby stanu oni należeli; u mieszka 


jących w obrębie wiejskiej gromady i|kien zimowych! 


wyraźniej „amunicyą*; jakże więc szeroko 
rozciągnąć może swój urząd Wiszatela, za- 


.|stósowując zakaz posiadania amunicyi do 


kożdego mającego kilka par butów lub su: 
Przepis powyższy zdaje 


przypisanych do takowej; tudzież żeby nigdzie nie|się nieprawdopodobny, a jednak jest pra- 


chowan? amunicyi dla powstańców to jest: o- 
buwia, zimowej odzieży, bielizny i t. d. 
Wszystkim włościanom a szczególnie wiejskim 


wdziwy. Tak rozcięgnąwszy granicę kon- 
trabandy wojennej, nakazuje włościanom aby 


sfarszynom, na których ciąży odpowiedzialność za zabierali u kogo tylko zaajdą zapasy tej 
porządek, polecić, żeby oni, jeśli się dowiedząļj amunicyi, to jest bieliznę lub suknie, i nowe 
o znajdowaniu się gdziekolwiek u kogokolwiek | pole do rabunku im otwiera. 


bądź broni, wojennych pizyrządów i wyżej wy 
szczególnionych zapasów, natychmiast od- 
bierałi takowe i przedstawiali do najbliższej 


Kończąc, powtórzymy, że mocarstwa eu- 
ropejskie wahają się jeszcze uznać, iż taki 


policyjnej lub wojennej władzy. Polecić także | beźrząd moskiewski nie ma prawa uciemię- 
wiejskim gromadom, aby one tak w lasach oby |żać Polski. 


watelskich jako też skarbowych znajdujących się 
w obrębie gminy i znajdujących się w pobliżu 
takowej, uczynili ścisły przegląd i zebrali broń 
rzuconą przez powstańców, oraz iżby. starali się 
wykryć miejsca, gdzie broń została zakopana do 
ziemi, lub inaym sposobem ukryta, i złożyli tako 


La Pays dowodząc w. artykule, który po- 
dajemy poniżej, że Francya sama nie może 
«ystępić czynnie w obronie sprawy pol- 


wą najbliższej władzy miejscowej, pomrąe, iż je- | Skiej, twierdzi w końcu, że gotową jest w 
šli później będzie znaleziona broń lub| kężdejchwili prowadzić wojnę przeciw Rosyi 
inne bojowe zapasy, bez dania o tem wie |z sprzymierzeńcami swemi Anglią i Austryą: 


dzieć ze strony gromady, to odpowiedzialność 
spadnie za to na gromadę, w obrębie 
której rzeczone artykuły będą znalezione. 


Dzięnnniki zamierzające zmusić Francyę, cho- 
ciażby samą do wojny, dziwną mają loikę. Zwię- 


5) Wydawać włościanom za znalezioną i przed |kszają one (nad miarę trudności. Nie. poprzesta- 


stąwioną przez nich broń od 50 kop. do 3 rubli od| ją już na Królestwie Polskiem, dla którego Fran- 
sztuki, Opłata takowa powionna być wydawana | cya, Anglia i Austrya, połączone wspólną akcyą 
z rozrządzenia naczelnika guberoji i na przedsta |i popierane sympatyami Europy, żądały rękojmi. 
wienia wojenno-powiatowych naczelników, w któ | Cbeą one niemniej jak odbudowania dawnej Pol- 
rych ci ostatni powinni określać ilość wynagro fski „dwudziestomilionowej*, która ciągnąć się ma 
dzenia, w miarę. rodzaju i użyteczności przedsta | „od Wisły do Dniepru, od Witebska do morza 


wionej broni. 


Czaraego* i wymagają, aby Francya odłączyła się 


6) Zobowiązać wojenno - powiatowych naczełni- |od swych sprzymierzeńców, aby wziąść na siebie 
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suma którą Komitet do roku 1843 rozporządził. 
Z nowych ofiar i ta kwota Się złożyła. Powię- 
kszyli je znacznie bracia Ciesielscy (Bartłomiej i 
Franciszek), którzy w latach od 1845 do 1847 
złożyli 17,560 złp. na przeprowądzenie ze Zwie- 
rzyńea drogi do mogiły. Zrobienie tego gościńca 
było koniecznem; a Senat Rzeczypospolitej uzna- 
jąc potrzebę, ciągle go Komitetowi obiecywał. 
Przecież do roku 1847 jeździło się na mogiłę 
drożyną spadzistą a przerażającą wybojami. 

Prof. Radwański, K. Kremer a ostatecznie (i 
wykonalnie) T. Zebrawski- projektowali tę nową 
drogę. 

Po zniesieniu Rzeczypospolitej krakowskiej, a 
zajęciu miasta i okręgu przez rząd austryacki, i 
los naszej mogiły różnym uległ zmianom. I tak 
w r. 1850 wszystkie grunta na górze Bronisławy 
leżące a mające stanowić Kościuszkowską osadę, 
zajęte zostały przez budowę polowej fortyfikacyi 
otaczającej mogiłę. Komitet uzyskał wtedy od 
rządu właściwe za stracone grunta i budowle wy- 
nagrodzenie w kapitale; zaś wyjednał uważanie 
mogiły przez władze za pomnik narodowy. W moe 
aktu notaryalnego zrobionego w tej sprawie dnia 
lgo kwietnia 1852 r., pomvik z podstawą i oko- 
leniem t mórg miary wiedeńskiej wynoszącem, 
wyłączonym został z lokalności fortytikacyjnych, 
pozostając pod zarządem €zuwającego nad jego 
całością komitetu, Wielki dziedziniec z osobnem 
na mogiłę wejściem, ma zostawać wolaym i otwar: 
tym; na nim nie będą się odbywać ćwiczenia woj- 
skowe, a na komunikacyą forteczną przeznaczone 
zostało inne zamknięte i oszańcowane miejsce. 
Przy tem wejściu publiczńem ma mieć umieszcze- 
nie stróż pomnika; a od wschodu do zachodu 
słońca komendant wojskowy zostawi ten przechód 
wolnym dła publiczności. Kaplicę którą rząd w 
miejscu zburzonej dawnej wystawił, oddała. wła- 
dza pieczy i staraniu komitetu. Ten stosunek zwie: 
dzających mogiłę do władz wojskowych, przyrze- 
czono zachować ściśle; wyjąwszy chwile niebez- 
pieczeństw wojennych, kiedy nie sam już komen- 
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dant, ale wyższe wladze wojskowe (na czas ścisłej 
konieczności) przystęp do mogiły zatamować mogą. 

W teraźniejszym więc stanie przestała mogiła 
panować okolicy z cichego pustelnego ustronia, a 
straciła ów urok samotuej ciszy jaki ją otaczał. 
Dla patrzącego zdala zniknęła dawna wspaniałość 
ogromu nasypu, jak skoro go teraz prawie do po 
łowy forteczne osłaniają mury. Fortyfikacye wre- 
szcie oddzieliły pomnik Kościuszki od miasta, oko 
licznych wsi i owego ludu co z dawnych żołaierzy 
Naczelnika wybrany, miał tutaj tworzyć więczystą 
osadę. Lasek Sikornika wycięty, a piękny pejza- 
żowy widok niwelacyą stracony nazawsze. Kapli- 
czka dawna rozebrana, pustelnia zniesiona, wraz 
z emtptarzykiem gdzie. spoczywał [Stanisław Rze- 
wuski, Walicki i innych kilku. 

Kapliczka dawna zastąpioną została nową, wię- 
kszą, wzniesioną z cegieł w stylu ostrołukowym 
zwanym zwykle odcieniem wiślano - baltyekiem — 
obok niej jest wejście na megiłę, 

Dość powiedzieć, że mogiła stawiana pierwotnie 
z umyslu w pustelni, wygląda dziś z pośród for- 
tyfikacyjnych gmachów... 

Fundusze zapasowe jakiemi komitet obecnie 
rozrządza, składają się z kapitału 8 000 złr. w. a., 
zwiększonego procentami; z potrąceniem wszakże 
tego co kosztowała naprawa w roku 1858 przed- 
sięwzięta. 

Kończąc o czynnościach tej instytucyi opie- 
kującej się losem mogiły, trudno pominąć nale- 
żytego uznania: że niezapomniano © obowiązku 
zostawania w ciągłym z narodem stosunku; jak 
skoro wydanym w r. 1852 w Krakowie Dodatkiem 
do Pamiętnika budowy mogiły, (ogłoszonego w r. 
1826) uzupełniono sprawozdanie z czynuości, które 
przedstawiają teraz prawie już półwieczne dzieje 
kościuszkowskiej mogiły. Fozostało jeszcze speł- 
nienie uchwaly . Senatu Rzeczypospolitej krakow- 
skiej, stanowiącej: aby na szczycie mogiły umie- 
szezonym był kamień z napisem Kościuszce. Tego 
z nie małym zachodem i trudem, dokazano w r. 
1860 w czerwcu. Na podmurowaniu i dwóch cio 


sowych stopniach, umieszczono głaz wielki nie- 
obrobiopy, z napisem jaki uchwała Senatu mieć 
chciała: Granit ów zwieziopy. umyślnie z Tatrów, 
z Zakopanej od źródeł białego Dunajca. W podsta- 
wie stopni na których głaz ten oparto, mieści się 
puszka ołowiana z opisanemi dziejami mogiły, 
protokółem stósownym i z Sma sztukami biletów 
skarbowych z 1794 roku. 

Dopełniając podane tu wiadomości tyczące się 
pogrzebu Kościuszki, mogiły, góry, kaplicy i ezei 
S. Bronisławy;. wspomnieć nam jeszcze wypada o 
sarkofagu w jakim w grobach Wawelu ciało spo- 
czywa. 

Trumna w której są zwłoki, stała od początku 
w krypcie grobowej, tej gdzie pochowany Sobie- 
ski, a nawet tuż przy stopniach monumentu jego. 
Jest ona dębowa. Na wieku krzyż z: czarnego 
drzewa, a z boków antaby stalowe. Wieko ześru- 
bowane z częścią spodnią, w głowach prócz tego 
listwami sosnowemi na zewnątrz spojone. Tasiem- 
ki «tóremi przewiązana jest trumna, opieczętowane 
są kilkoma pieczątkami herbowemi. Między inne- 
mi jest tam pieczęć miasta Soloturn. W tej tru- 
mnie jest jeszcze druga ołowiana, w której dopiero 
złożono zabalsamowane zwłoki ubrane w czarne 
cywilne suknie. À 

Wiele zacytować byśmy mogli wzmianek w po- 
dróżach cudzoziemców, o tej zwyczająćj drewnia- 
uej trumnie, co miała na wieku atramentem tylko 
zapisane nazwisko Kościaszki; a widok jéj wzru- 
szał każdego. Oto co pisze A. Sydow. zwiedzają- 
jący Kraków wr. 1827. 2) „Gdyśmy do grobu 
schodzili, weszło za nami wiele wiejskiego ludu, 
który był dnia tego na targ do miasta przybył. 
Cbło,i i kobiety zanosili się od płaczu na widok 
trumny Kościuszki, Uklękli modląc się rzewnie, 
tak że im wargi drgały z żala i wzruszenia. Na 
wszystkich twarzach widać było boleść szczerą, 
a ciszy grobu nikt przerwać się nie ważył. W mil- 
czeniu kładli odchodząc ręce na trumnie, jakby 


2) Central Karpathen Berlin 1830 str. 62, 


to zadanie, natychmiast, bez przygotowania, nie za, czyniące dla nas policyę na morzu Bal- 


oglądając się ani przed sobą ani za scbą na wszel- 
kie hazardy i niebezpieczeństwa osobiste. 

Dzięki umiarkowanym rozmiarom pierwszych 
swych propozycyj rząd cesarski połączył Europę 
w jedno uczucie pod względem kwestyi polskiej. 

Jasną jest rzeczą , że gdyby zrazu żądał był 
wojny, nie znalazłby państw tych gotowych iść 
z nim razem, gdyby był chciał ją sam prowadzić, 
byłby ujrzał przeciwników w tych, którzy byli 
jego sprzymierzańcami. Przeciwnie mądrość i u- 
miarkowanie polityki jego skłoniły najprzód An- 
glię i Austryę do działania wraz z nim, pocią- 
gnęły następnie inne państwa do popierania zgo- 
dy trzech mocarstw swemi sympatyami głośno 
ię erenn 

e zgoda ta ma powody po beskuteczności kro- 
ków dyplomatycznych iść dalej, nie my zaprze- 
cezać będziemy. Francya była do tego z innej 
strony przygotowaną i uczyniła wszystko co było 
dla niej możebnem, aby zespolić swych sprzymie- 

rzeńców z postanowieniami swemi. Nie powiodło 
jej się to dotąd. Czyż jej w tem wina? Jestże 
odpowiedzialną za politykę, która POATEN 
Anglię i Austryę ? 

Co więcej, czyż Francya ma się podjąć opala 
zadanie podjęte w trzech i znacznie zwiększone 
przez uroszczenia ultra-Polaków? Maż się rzucić 
na Rosyę i zapalić wojnę, która zapewne nie by- 
łaby igraszką w zapasach potężnych rozmiarami, 
strasznych z powodu namiętności rozbudzonych, 
wojnę na zabój? 

Jakkolwiek smutno to powiedzieć, jest to mo- 
żebnem; lecz jest więcej niż prawdopodobnem dziś 
jak przed półrokiem, że gdyby Francya wzięła 
inicyatywę w tej wojnie, której byłaby zmuszo- 
ną — co zresztą jej życzą i radzą — nadać cha- 
rakter wojny rewolucyjnej, napotkałaby na ogromne 
trudności. Nietylko rozmaite państwa europejskie, 
nie wyjmując Anglii i Austryi, zrzekłyby się sym- 
patyi dla sprawy polskiej, które ich do niej zbli- 
żyły, lecz państwa te i sama Austrya i Anglia, 
mogłyby się przeciw niej zwrócić. 

Natenczas jak Rosya w rozprawach dyploma- 
tycznych, tak Francya znalazłaby się odosobnieną 
w wojnie. 

Lecz cóż to szkodzi stronnikom polityki gwałto 
wnej, polityki awanturniezej ? 

Sama czy nie sama niech Fraucya prowadzi 
wojnę 

Tym, którzy chcą, aby Francya gotowa czy nie- 
gotowa, przywdziała szyszak , chwyciła za wielki 
swój miecz i w potrójaym galopie pędziła do gra- 
nie Rosyi — na nie się nie przyda przedstawiać 
trudności i niebezpieczeństwa takiej wyprawy. 

Niebezpieczeństwa, wołają oni, Francya pokona, 
trudności niema żadnych dla niej. Wielkich i świe- 
tnych przykiadów niebraknie im i przytaczają je 
na oślep. Nie pojmują oni zresztą wielkich obo- 
wiązków i ogromnej odpowiedzialności rządu re- 
gularnego, który nie może postępować nierozważ 
nemi i szalonemi poskokami. 

Powołują oni się na wspomnienia 1792 r. Lecz 
niewidzą różnicy czasów, żądając od Francyi dziś 
tej sily i energii, jaką wówczas wytężyła. Zapo 
minają, że ożywiona w roku 1792 świętą i gorą- 
cą namiętnością, powołana do wojny, w której jej 
idee, jej wiara, jej byt nawet były w kwestyi, 
powstała jak jeden człowiek w obronie swej wiel- 
kiej rewolucyi, swej niepodległości, swego teryto- 
ryum. Czyż miałaby teraz te same powody zapa- 
łu i najwyższych ofiar? Odparła ona nieprzyja 
ciela od własnych granie. Czy biegłaby z tem sa- 
mem uniesieniem, aby uderzyć na Rosyan w ich 
kraju o 400 mil od siebie. 

Gdyby jednak wojna przeciw Rosyi była uzna- 
ną za | owijane i postan 'wioną została, Francya 
ruszyłaby w pochód odważnie bez owych potęż 
nych bodźców, chociażby to już nie była wojna 
wybawienia, lecz wojna polityczna. Ruszyłaby w 
pochód jak w r. 1854 z postanowieniem, jakie 
daje wielkiemu krajowi, spełnienie obowiązku. 
Lecz musiałaby przynajmniej przystępować do tego 
regularnie, a najprostsza roztropność wkładałaby 
na rząd jej, jak wtedy, obowiązek zdania sobie 
sprawy z sytuacyi, z przeszkód, ze środków, z sił 
potrzebnych, z e m e rów iw wygranej. 

Pierwszym byłoby jej obowiązkiem zapewnić 
sobie przejście i utrzymanie swych komunikacyj. 
Mniejsza o to, mówiono nam przed kilku miesią- 
cami; Franeya może liczyć w wojnie za oswobo- 
dzenie Polski na sympatye Anglii i Austryi. Wska- 
zywano nam wtedy ludy niemieckie biegnące na- 
przeciw żołnierzy naszych, wieńczące ich kwia- 
iami, okrywające ich czułościami i eskadry an- 


przysięgali; lub ra pamiątkę unieść z sobą chcieli 
wspomnienie, że się dotykali Naczeloika trumny. 
Nie widziałem większego żalu dzieci u grobu ro- 
dziców, jagi ci ladzie okazali przy trumnie wo 
dza swojego. Wyszedłszy z grobu mówiłem z nimi. 
Każdy znał czyny Kościuszki i cenił zasłagi jego.“ 

Już w r. 1822 komisya delegowana do obej- 
rzenia tramny owćj, objawiła obawę o jéj trwa 
łość; więc w celu zabezpieczenia zwłok starania 
czynić poczęto. I tak X. hr. Sierakowski wyko- 
nał z pomocą Stachowicza model na sarkofag; 
miał on być żelazny, a w Glewieach odlany. Ze 
jeduak koszt monumentu tego prawie 24,000 złp. 
wynosił, więc w braku tak znacznćj na ten cel 
sumy, odstąpiono od projektu. W roku znów 1830 
polecił był komitet budowy mogiły, wykucie mar- 
murowćj trumny, która wewnątrz ową drewnianą 
mieścić miała. Zamówiono ją już w Slupcu pod 
Chęcinami; ale zniszczen'e przez wojnę warsztatu 
kamieniarza któremu wykonanie powierzono, spra- 
wiło, że i ten zamiar do skutku nie przyszedł. 
Dopiero w 1832 roku rzeżbiarz krakowski Paweł 
Filippi wykonał wedle rysunku Lancego, sarkofag 
w którym dotąd trumna jest złożna, Zapłacono 
zań wraz z balustradą żelazną 3747 złp. Protokół 
umieszczenia trumny w owym monumencie, publi- 
kowano w Dodatku do Pamiętnika budowy mogi- 
ły (str. 51). 

Sarkofag zbudowany jest z kamienia krajowe- 
go marmurkowatego żóltawego, zwanego (od miej- 
sea zkąd pochodzi) półmarmurem dębniekim. Kształt 
pomnika przedstawia skrzyniec podłużny, którego 
pokrywę stanowią płaszczyzny spadające -pochyło 
do góraego gzymsu, ozdobionego wystającemi naro- 
źnikami. 

Seiana frontowa ma w wypukłorzeżbie so 
ponad któremi napis Tadeusz Kościuszko. Na le- 
wćj bocznćj ścianie jest wykute popiersie Naczel- 
nika, oraz herb (Roch trzeci). Na prawćj godła 
polskie. Dołem powyżćj cokołu obiega gzyms z 
liściastych ułożony ozdób. 

Odkucie czyste a całość miłe czyni wrażenie; 


tyekiem. 

Dziś pisarze stronnictwa wojennego idą dalćj. 
Kwestya przybrała większe rozmiary, lecz i zau- 
fanie ichtakże. Nie ich nie wstrzymuje. Gdy głosy 
rozsądne podnoszą się, aby złagodzić ich porywy, 
litują się nad niemi i depczą owe przestrogi z naj. 
większą pogardą. Gdy im czynią uwagę, że gdy- 
by odłączyła się gwałtownie od Anglii i Austryi, 
aby przedsiewziąść ten wielki przewrót, jéj sprzy- 
mierzeńcy dziś lojalni, mogliby się przeciw nićj 
(zwrócić: Mniejsza o to odpowiadają lekkomyśl- 
nie. Wtedy nawet gdybyśmy mieli przeciw sobie 
Austryę i Anglię, mielibyśmy za sobą lud angiel- 
ski i niemiecki. 

Zmuszeni jesteśmy w obee podobnych wystą- 
pień, powiedzieć, że nie nie wynajdujemy. Frazes, 
któryśmy przytoczyli, znajduje się dosłownie w 
jednym dzienniku stronnictwa wojennego. 

Oto jest zapatrywanie się tego stronnictwa i 
fatalny błąd w jaki usiłuje ono popchnąć kraj 
swój. Czyż gdyby rząd angielski zazdrosny i 
niespokojny o działania Francyi, znalazł się po- 
pehniętym do wzięcia udziału w wojnie przeciw- 
ko nićj, lud angielski byłby za nami? Czy je- 
go „ochotnicy“ którzy po raz pierwszy od wieku 
porzucają swe polowania i bióra kupieckie, aby się 
nauczyć mustry, nato przyuczyli się z taką żarli- 
wością do robienia bronią, aby dostarczyć pomocy 
Francyi przeciw polityce swego rządu i przeciw 
armii kraju swego? Niemcy z swćj strony którzy 
nie jm del nam nawet ani życzeniami 
swemi i przyklaskiwaniem, czyż opuściliby swe 
rządy, aby walczyć w szeregach naszych. 

Nie chcemy brać rzeczy ze złćj strony. Nie da 
my się porwać w rezonowaniach naszych obelży- 
wym przypuszczeniom. Wierzymy w wspaniało- 
myślne uczucie, w szczery patryotyzm pisarza, 
który skreślił te słowa i dziennika, który je za- 
mieścił. Lecz czyż można nie ubolewać nad za- 
ślepieniem namiętności, które aby podniecić lud i 
popchnąć go do wojny, jakićj pragną, kołyszą go 
tak kłamliwemi zładzeniami. 

Oto ostatnia nadzieja stronników wojny. Fran- 
cya mając rządy przeciw sobie w wojnie, którąby 
podjęła sama ulegając namiętnościom, jakie ją 
popychają do wprowadzenia w życie ich połityki, 
miałaby ludy za sobą. — Czyż zdano sobie sprawę 
czem byłaby taka wojna, gdyby była możebną. 
Byłaby rewolucyą najgorszego gatunku, wywiera- 
jącą wszędzie swoje brutalne panowanie i Euro- 
pa stanęłaby w ogniu. Czyż rząd, nawet ten, 
któryby zwyciężył żywiołami rewolueyjnemi, prze- 
żyłby podobną kryzys? Po wojnie straszliwćj dla 
zwyciężonych, dla któregoż ludu pokój byłby 
świetnym, słodkim i płodnym ? Nie —precz z złu- 
dzeniami nierozsądnemi i zgubną ufnością! Nie — 
piemielibyśmy ludów za sobą w wojnie w którą 
cheą nas wtrącić. Francya odnosi karę za swą 
sławę i rozgłos. Nie może ona ruszyć się bez 
dreszezu Europy. Nie może ona wszcząć sama 
wojny, dla którćj trzebaby przebiedz całą Europę, 
bez wzbudzenia pochodem armij naszych, bole- 
soych dla ludów wspomnień. Nie może sama 
chcieć przeobrazić kartę Europy, aby nie dostrze 
gano w jéj dziele ambieyi i niepokojących uro- 
szczeń. 

Francya nie ma w rzeczywistości ani obowiąz- 
ku, ani prawa rozwięzywania sama wojną kwe- 
ttyi europejskiej. Jeżeli ją rozpocznie, rządy i lu- 
dy ujrzą w niej pobudki osobiste w postanowie- 
niu jéj wzięcia na siebie tak wielkiego zadania 
okupem tylu ofiar. 

Coinnego byłaby wojna, któraby dała sankcyę jćj 
polityce przymierzowej. W takićj wojnie Francya 
jest gotową przynieść udział swego poświęcenia i 
energii. Odpychając wojnę odosobnioną, okazując 
się gotowym posunąć się z swemi sprzymierzeńca 
mi aż do wojny jeżeli potrzeba, za politykę bro- 
nioną dotychczas wspólnie, rząd cesarski odpowie 
z siłą i mądrością równą honorowi i interesom 
kraju. 


KORESPOEDEKCYA CZASU. | 


Wiedeń 23 października. 


Wybory do różnych komisyj zajęły całe trzy 
godziny dzisiejszego posiedzenia lzby niższej Ra- 
dy państwa. Z nich obchodziły nas tylko wybory 
do komisyi mającej obradować nad projektem do 
reform w podatkach gruntowym, zarobkowym i 
innycb. Jak wiadomo, wybierano po dwóch po- 


bo sarkofag wykonany w sposobie greckich; w o- 
wym stylu odradzającego się w końcu przeszłego 
a na początku naszego wieku klasycyzmu, który u- 
lubionym był w latach współczesnych naszemu 
wodzowi. Wzniesienie w tym guście grobowca dla 
tego właściwem nam się wydaje, że użycie doń 
form romańskich, ostrołakowych, lub renesans, by- 
łoby anachronizmem względem czasów w których 
żył Kościuszko. Dobrze jest bowiem gdy nagro- 
bek zostaje w harmonii z współczesnością tego 
dla kogo wzniesiony. Z tego też względu i wyku: 
cie ceenotafu dla króla Wiśniowieckiego, chociaż 
w zakrojach baroko, przecież znajdujemy stóso 
wnem. 

Opisującym Kraków podoba się przyznawać 
stylowi grobowca Kościuszki charakter męzki, po 
ważny, pełen wzniosłości i prostoty. To określenie 
wyrzeczone przez jednego z autorów, wszyscy za 
nim dosłownie powtórzyli, którzy kiedykolwiek 
o pomniku owym pisali. 


(Dokończenie nastąpi.) 
—40— 


ZIMA W POLSCE *). 


i 


Tam, w głębi borów sosnowych w milczeniu 
ostrzą kosy, a księża po cichu odmawiają modli- 
twy za umarłych. Wytężają ucho, ażali ich nie dole 
ci wołanie z zachodu, wołanie oburzonej Francyi, 
zwiastujące wybawienie ofiarom, a sprawcom karę, 

Nie słyszą nie jednak prócz Świstu kul moskiew- 


*) Artykuł niniejszy p. J. Labbé podajemy w prze- 
kładzie z 1076 nru Illustracyi francuskiej, z dnia 10 
paźdz. r. b. a podajemy z uwagą, iż zima nie straszy 
by najmniej powstańców polskich, którzy z ufnością 
w Bogu i siebie, z dwojoną energią gotują się do kam- 
panii zimowej, która i i dla Moskali będzie przykrzejsza 
niż w lecie. P. R. Cz. 
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słów z każdej grupy krajów koronnych. Z grupy 
Galicya i Bukowina wybrano p. Grocholskiego i 
X. Kuziemskiego. Gdyby szło o obrządek religij 
ny, pojąłbym bardzo, że X. Kuziemski reprezen- 
tuje Bukowinę, ale wyznam, że mniej to rozumiem 
kiedy idzie o reformę podatków. 

Nie pozwolono przejść do porządku dziennego, 
ale, niepokończywszy nawet wyborów, zamknięto 
posiedzenie. Prezes wniósł, aby na przyszłość Iz- 
ba obradowała we wtorki, środy, czwartki i piąt- 
ki, a nieobradowała w poniedziałki i soboty. Izba 
na to przystała, a przyszłe posiedzenić naznaczo- | 
no na wtorek, gdzie na porządek dzienny posta- 
wione rozdziały budżetu: dwór, ministeryum i Ra- 
da państwa. 

Izba wyższa odbędzie także we wtorek posie- 
dzenie. Na porządku dziennym projekt ministery- 
alny, który Izba niższa przyjęła we środę, to jest 
danie upoważnienia rządowi do wybierania podat- 
ków niestałych przez listopad i grudzień tego ro- 
ku. Przedmiot ten, który wywołał tak gwałtowne 
przemówienia w Izbie niższej, nie wywoła tako- 
wych w Izbie panów, albowiem wątpić można, aby 
w komisyi, jaką ta Izba wyznaczy, zachodziły ta- 
kie cieniowania w pojmowaniu $ 10go. Projekt 
ten czekać nie może. 

W komisyi obradującej nad projektem podatku 
tak zwanego ,zbytkowego, tojest od sług, powo- 
zów, koni, udało się p. Wężykowi kilka wnio- 
sków prziepr owadzić. Zasada podatku została przy- 
jętą, więc nie ma już co o tem mówić. Napróżno 
także dowodzić, że nie wszędzie równa liczba 
sług równą przedstawia służbę i dowodzi zbytku. 
I tak u narodu niemieckiego daleko mniejszą licz- 
bą sług obywać się nawyknięto, a większą ich 
liczbę trzymać trzeba, chcące takiej samej używać 
wygody u narodów ' słowiańskich. Sam zwyczaj 
już tak zaprowadził, że mniej się trzyma służą- 
cych niemieckich niż słowiańskich. Lecz o co się 
słusznie ujmował p. Wężyk, to aby podatek od sług 
w mieście rachował się inaczej jak na wsi. 
W mieście jest traktyernia, jest praczka itd., na 
wsi sługi wszystko to muszą zastąpić. Chciał za 
tem, aby na wsi od piątej sługi dopiero płacono 
podatek. Nie utrzymał się z wnioskiem ale utargo- 
wał choć jednę głowę, bo czwartą dopiero sługę 
ma opłacać na wsi rodzina. Również uratował tak 
zwanych chłopców posługujących ; ci bowiem chłop- 
cy kredensowi, stajenni , kuchenni , uważani być 
winni jako uczniowie u rzemieślnika, a wielu 
z nich utrzymywanych bywa z miłosierdzia. Wszy- 
stko to ustanie z zaprowadzeniem podatku, bo któż 
będzie trzymał sierotę, jeśli od niej musi płacić i 
to drogo? W drobnych majętnościach trudno to 
czynić. Opodatkowane więc będą tylko słagi od 
lat czternastu. Nakoniec nie mogąc p. Wężyk u- 
ratować naszych bryczek, tyle na wsi potrzebnych, 
zemścił się przynajmniej wnioskiem, aby miasto 
Wiedeń tworzyło osobhą i najwyższą, piątą ka- 
tegoryę w podatku zbytkowym od powozów. I na 
to przystała komisyą ; zobaczymy, jak przyjmie te 
propozycye Izba. 

Komisya eo do subwencyi kolei żelaznej ze Lwo 
wa do Czerniowiec znowu dziś obraduje; spra- 
wa ta nie przyjdzie pod obrady Izby przed śro- 
dą. Tym czasem coraz większe i silniejsze intrygi 
przeciw niej występują, a Presse cyfry, które się 
właśnie do niej stosują, odwraca do kolei gali- 
cyjskiej. Zmniejsza liczbę mil i utrzymuje, że mila 
kolei zamierzonej drożej od mili kolei dzisiejszej 
wypadnie, gdy właśnie ma się przeciwnie. Zało- 
waćby wypadało, gdyby deputowani galicyjscy 
nie byli obecnymi podczas rozpraw w Izbie nad 
tym przedmiotem; bardzo bowiem być może, Wi- 
dząe różne intrygi w grze będące, że głosy frak- 
eyi polskiej nie będą wcale obojętne dla uzyska- 
nia większości przedsięwzięciu, z którego praw- 
dziwa i wielka korzyść na kraj spłynąć musi. 
Mówiono mi, że deputowani będący na urlopie 
mają przybyć na dzień owej dyskusyi, coby było 
wielce do życzenia nietylko dla liczby głosów, ale 
dla okazania Izbie udziału, jaki biorą w przed- 
sięwzięciu, które podnoszące Środki komunikacyi 
tem sąmem przysparza i bogactwa krajowego. 

Wszystkie rozumowania z powodu wyjazdu hr. 
Rechberga i konfereneyj norymberskich w dzien- 

nikach tutejszych powtarzane, niewiele pozwalają 
się domyślać, jaki będzie rezultat tych negocya- 
cyj. To tylko pewna, że jeśliby porozumienie się 
Austryi z Prusami wypaść miało z tych konfe- 
reneyj, natedy sprawa nasza nie mogłaby zyskać 
na owej kombinacyi. Nie wdaję się, czyby na tem 
zyskała sprawa niemiecka, ale to pewna, że po- 
lityka oparta na wspólnem postępowaniu z Zacho- 
dem byłaby tą zgodą nieco nadwerężona. Wpraw- 
dzie mówiąc to, mam więcej na myśli dalsze roz- 
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winięcie się tej polityki, aniżeli dzisiejsze jej sta- 
nowisko. Obecne zachowanie się tej polityki jest 
takie, iż nietylko Austrya nie chce zerwać z Ro- 
syą, co się pod pewnemi warunkami państwu 
austryackiemu właściwemi pojmuje, ale nie chce 
podobno zerwać z nią ani Anglia, ani nawet co 
dziwniejsza , Francya. Austrya zachować chce 
status quo, chyba żeby Zachód zrobił krok stano- 
wczy przeciw Rosyi. Lecz Francya nie chce i nie 
może opuścić sprawy polskiej, nie chce więc status 
quo, a przecież zerwać nie chce z Rosyą. To by 
wypadało koniecznie z tego niekonieczaego ulti- 
malum opartego na sześciu punktach, o którem 
była mowa, że wysłanem zostanie do Petersburga 
w nocie od trzech dworów jednobrzmiącej. Nie 
potwierdziła się stanowezo dotąd ta wiadomość, 
ale trwam w mniemaniu, że gdyby do tego przy 
szło, to jedynie dla zaspokojenia Ciała prawodaw- 
czego w mowie tronowej. Wolę jednak temu nie 
wierzyć, albowiem trudno przypuścić , zy w ro- 
cznicę bitwy pod Inkermanem, aby w rocznicę 
dnia 5 listopada 1854, kiedy marszałek Bosquet 
na czele pułku krajowców algierskich przebijał 
kolumny moskiewskie, waleząc za nietykalność 
Tureyi, aby 5go listopada 1863 r. Cesarz Napo- 
leon oświadczył przed reprezentantami Francyi, że 
niema dla niepodległości Polski nie prócz kilku 
frazesów, które w kształcie niezupełnego ultima- 
tum przesłał do Petersburga, ale która to nota, 
jak zapewnić może zebranych senatorów i depu- 
towanych, nie nadweręży przyjaznych stosunków 
Francyi z Rosyą Murawiewów, Bergów i Anen- 
kowów. 


Wiedeń 23 października. 


— r. Ostatnia redakcya jedaakowo brzmiących 
not trzech mocarstw ma wreszcie dziś być ukoń- 
czona. Słychać, że udało się także pozyskać o ty- 
le lorda Russella, że się zgadza na największą 
część szczegółów w projekcie not zawartych. Jak 
wiadomo, nie było to tak łatwą sprawą przeła- 
mać skrupuły angielskiego ministra; a nawet w 
ostatnich dniach musiały nadto Austrya i Fran- 
cya jeszcze raz łagodzić wyrażenia zarysu i tak już 
nie bardzo energicznego, zanim lord Russell oka- 
zał się powolniejszym. Rokowania tyczące się o- 
statniéj redakcyi not, odbywały się ostatniemi 
dniami dla przyśpieszenia czynności tylko na dro- 
dze telegraficznej. 

Konferencya norymberska przygotowana była 
tak tajemnie, że tutejsi posłowie, nawet reprezen 
tanci państw niemieckich nie o tem nie wiedzieli. 
Rządom niemieckim przesłał zaproszenie z Frank- 
fartu poseł austryacki przy związku baron Kiibeek. 


Wrocław 22 października. 


+ Wybory pierwotne, które się wezoraj w ca- 
lym kraju odbyły, wypadły, jąk powszechnie prze- 
widywano, liberalnie, w obecnej chwili znaczy to 
samo, co anti ministeryalnie. W regularnym rzą- 
dzie konstytucyjnym rezultat taki byłby zapowie- 
dzią zmiany gabinetu. W konstytucyonalizmie pru 
skim jest tylko zapowiedzią większego dla rządu 
kłopotu. Po trzeci raz Izba poselska składać się 
będzie w wielkiej większości z tych samych ludzi. 
SEaierwć bowiem liberalne, chcąc nie słowem 


lecz czynem udowodnić, że dwie poprzednie Izby 


nie były wypływem chwilowego obałamucenia o- 
pinii publicznej przez radykalną i nuieprzyjazną 
rządowi prasę, jak to w sferach rządowych twier- 
dzono i przy kaźdej sposobności powtarzano, lecz 
prawdziwym wyrazem politycznego usposobienia 
i przekonania ogromnej większości narodu ; stron- 
nietwo liberalne postawiło dla obecnych wyborów 
zasadę, aby na wyborców i posłów przedstawiać 
ile możności tych samych ludzi, którzy nimi byli 
w dwóch poprzednich razach. Otóż, co do wybor- 
ców stało się zawczoraj zasadzie tej zadość; co 
do posłów stanie się niewątpliwie, z niewielu wy- 


jątkami, za kilka dni toż samo. 


Osobliwy to będzie widok i szczególne uczucie 
tak dla króla jak dla ministrów zagajać mową 
tronową tęż samę Izbę, którą się niedawno temu 
rozwiązało, i gdy następnie najstaranniejsze czy- 
niono zachody, aby zyskać inną na jej miejsce. 
Toż samo ministeryum i taż sama Izba musiałyby 
być nadludzkiego usposobienia, gdyby zaraz na 
wstępie nie stanęły nieprzyjaźnie naprzeciw 80 
bie, zwłaszcza, że nie tylko żadna z dawniejszych 
kwestyj sporu nie została dotąd załatwioną, lecz 
przybyły do nich nowe, że wspomnę tylko posta- 
nowienie dotyczące prasy, które natychmiast bę- 


skich przelatujących po lesistej gęszczy i echa szy- 
derstw Murawiewa, co pali i wiesza. 
IL. 


Ale patrzcie! wszakże to rozbójnicy ?— ci mężo- 
wie co konają tuląc się do krzyża z imieniem oj- 
czyzny na ustach, * niewiasty których córki znie: 
ważyli Baszkiry, ci starce, w których żyłach pika 
kozacka już kropli krwi nie znalazła — ci szesna- 
stoletni młodzieńcy, dojrzali do męczeństwa. Po- 
wiadam wam, to zbójcy! Z powodu tych nędzni 
ków upadek na gieldzie! oni to nie dają zasnąć ku- 
pcom Londynu — oni psują najsztuczniejsze kom- 
binacye naszych finansistów. — Gdyby ich słuchać 
chciano, gotowiby całą zakłócić Europę. Prawdzi- 
we szczęście, że ich nikt nie słucha. 


In. 


Jeszcze kilka miesięcy i nad wrogami porządku 
dopełni się sprawiedliwość.— Zbliża się zima, ten 
tajemniczy sprzymierzeniec Moskwy. Ląsy utracą 
liście, a pola pokryje całun biały, oświecany gdzie 
niegdzie łunami pożarów. Wtenczas, po łanach Pol- 
ski harcować będą hufce dońskich kozaków i wier- 
na tłaszeza, z głownią w pięści a pałaszem w zę- 
bach, przekazywać będzie echom tej ziemi buntu, 
imię swojego ojca— cara. Z okrzykiem wściekłej 
radości rzuci się na Polaków, obdartych, zgłodnia- 
łych, których Francya opuściła i pan Bóg opuścił. 
O dni to będą straszliwe — już żadnych półśrod- 
ków. Dotychczas były to tylko murawiewowskie 
idylle! Rzeki krwi poplyną, runą pałace i dwory, 
wioski w ogromne zamienią się zgliszcza — jedne 
kościoły oszezędzone będą, by słażyć mogły za 
stajnie. 

TY? 


Owego dnia może Warszawa, to miasto żałoby, 
w godzinie nierozważnej rozpaczy, powstanie, cała. 
Ognia, na ten gród buntowniczy! Bomby i grana: 
ty krzyżować się będą w powietrzu— bezimienny 
krzyk raz jeszcze wzniesie się ku niebu i będzie 
wszystkiemu koniec. 


V; 


Zaświta wiosna i w odległych zakątkach Litwy, 
ostatni powstańcy, pokryci ranami, konać. gdzieś 
będą u stóp drewnianych krzyżów; a w gasnącem 
ich oku, ntkwionem w krwawą twarz Zbawiciela, 
będzie powy, czy też car z nieba i Pana Boga 


wypędził ? 
VI. 


Wtenczas „wspaniałomyślny* Aleksander da a- 
mnestyę Polakom, a przez długie lata obszerne ich | $ 
lany bujne zboże rodzić będą zadumany wędro- 
wiec zapyta siebie, dla czego takie czerwone róże 
tej ziemi? 


VII. 


A po upływie wieku, historya powie, że Austrya 
rozprawiała o wolności, Anglia żaglami swemi po 
krywała morza, Francya liczyła sześćkroćstotysię 
cy żołnierza, kiedy się ta straszna dokonała zbro- 
dnia. Albo raczej i historya zamilknie, bo i ona 
będzie na stronie zwycięzców. Pająk moskiewski 
ochydną sieć swoją rozsnuje od morza chińskie- 
go aż po Adriatyk, a Francya żelaznym objęta 
obręczem zacznie się uczyć powoli, jak stać się 
kozacką. 


Nowości Bibliograficzne. 


kraków. Towarzystwo naukowe wydało (w 
drukarni Uniwersyteckiej) obecnie Oty i ostatni 
tom Botaniki szczególnej Profesora i Rektora Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego J. R. Czerwiakowskiego. 
Publikowany teraz tom zawiera opis roślin wielo 
płatkowych i kołojajnikowych. 


Warszawa. Księgarnia A. Dzwonkowskiego 
ma wydać Kolendę i Noworocznik dla Polek. Do 


dą przez Izbę O a e a ri WO wik ciał klej as a E EGW GOSIĘ Jakich więc owoców 
dla kraju z takiego położenia do siebie władzy 
prawodawczej i wykonawczej spodziewać się mo- 
żna, trudno sobie wyobrazić. Czas za poważny na 
konstytucyjne komedye. Taki stan rzeczy nie mo- 
że trwać długo. Słusznie powiedziano, że Prusy 
nie są elektorstwem heskiem, aby na zabawę i 
zgrozę eałych Niemiec przez takie same, jak ono, 
próby przechodziły. 

W kwestyi reformy Bundestagu przygotowuje 
się nowa demonstracya. Głoszono, że z powodu 
ważniejszych spraw reforma Bundestagu została 
usuniętą z porządku dziennego, i projekta austry- 
ackie i pruskie złożone do akt jako szacowny ma- 
teryał. Mianowicie ze względu na sprawę szles- 
wieko-holsztyńską i uchwaloną przez Bundestag 
przeciw Danii egzekucyą, sądzono, że kwestya re- 
formy Bundestagu nie może być brana na seryo 
w tej samej chwili. Co do mnie, byłem od same- 
g0 początku ianego zdania, bo nie mógłem się 
nigdy i nie mogę dotąd przekonać, aby monarcha 
austryacki, li dla zyskania popularności lub dla 
osiągnięcia jakiego innego podrzędnego celu, 080- 
biście myśl tak wysokiego znaczenia poducsił, i 
aby ją, napotkawszy na trudności, równie spie- 
sznie porzneał. Przypuszezałem, że ten projekt 
cesarski nie jest bez związku z innemi wielkiemi 
sprawami europejskiemi, i źe mianowicie nie jest 
podniesiony bez wiedzy Francyi. 

Otóż, ponieważ w tej właśnie chwili jest on 
przedmiotem kouferencyj ministeryalnych w No- 
rymberdze, które mają wskazać środki wprowa- 
dzenia go w wykonanie, a zarazem ułożyć punkta 
jednobrzmiącej odpowiedzi książąt niemieckich na 
znany list i przeciwprojekt króla pruskiego, uwa- 
żam ten niespodziewany wypadek za znak bardzo 
bliskich stosunków Austryi i Francyi. Być może, 
że się w przypuszczeniu tem mylę, ale nie mylę 
się, że i konferencye norymberskie większe mają 
znaczenie, aniżeli im prasa tutejsza skłonna jest 
przyznawać. Znaczenie to zasłeguje już z tego je- 
dnego względu na uwagę, że zbija twierdzenia 
dzienników moskiewskiej dążności o możebności 
i bliskości porozumienia się między sobą mocarstw 
$. przymierza. 

Spór niemiecko - duński grozi sprowadzeniem 
wojny. Dania mu uważać egzekuceyą niemiec ką 
za krok nieprzyjacielski. Czy Bundestag cofnie się 
przed takiem oświadczeniem ? 


Berlin 21 października. 


6 Stronnictwo liberalne odniosło w wyborach 
pierwotnych, które się wczoraj odbyły, jak najzu- 
pełniejsze zwycięztwo, nie tylko w stolicy i we 
wszystkich większych miastach kraju, ale o ile 
dotąd wiadomo, i na prowincyi. Po większej czę- 
ści wybierano wszędzie, o ile było można, tych 
samych co przeszłą razą wyborców, pomijając 
tych, których urzędowe stanowisko, w skutku o- 
becnych wymagań władzy, podawało w wątpli- 
wość ich zachowanie się w wyborze posłów. Sam 
akt wyborów odbył się, tutaj przynajmniej, w naj- 
większym porządku i spokojności, prawie bez wal- 
ki. Dwa tylko naprzeciw sobie wystąpiły stronni- 
ctwa: konserwatywne i liberalne. Pierwsze było 
rządowe, ministeryalne, mianowało się wieroem 
królowi i konstytucyi, a uorganizowane i prowa- 
dzone było przez krzyżowców czyli feodalistów, i 
z tego powodu powinnoby się słuszniej nazywać 
wstecznem; w drugiem mieścili się postępowcey, 
zamaskowani „ski rozbitki starych libera- 
łów, sprowadzeni do jednego liberalnego obozu nie 
tyle jednomyślnością zasad politycznych, co ko- 
niecznością chwilowego położenia i niebczpieczeń- 
stwem zawisłem nad ustawą konstytucyjną. Kan- 
dydaci obu stron byli z góry oznaczeni, i dla wię- 
kszej pewności rozdawano drukowane cedułki z ich 
imionami każdemu pierwotnemu wyborcy wchodzą- 
cemu do sali. Nie było więc żadnego rozbicia się 
głosów, żadnego balotowania. Każdy wybór odra- 
zu był zdecydowany; cały akt nie trwał nigdzie 
dłużej jak dwie, trzy godziny. Takim sposobem i 
porządkiem, z taką zgodnością i- stanowczością, 
odbyły się wybory we wszystkich okręgach, o któ- 
rych dotąd mamy wiadomosci. Dotyczy się to mia- 
nowicie miast, których ludność jest prawie bez 
wyjątku nieprzyjazna panującemu dziś systemowi. 
Brakuje jeszcze wiadomości z większej części 0- 
kręgów wiejskich. Ale sądząc po dawniejszych 
wyborach, nie omylimy się w domyśle, że i tą 
razą usposobienie miast nie było bez wpływu na 
ludność wiejską. 

Na cóż się więc przydały szumne programy i 
fanatyczne agitacye stronnictwa feodalnego? Na- 


Kolendy czyli Gwiazdki na rok drugi, przywiąza- 
ne są dwa premia: jedno wartości złp. 1000, skła- 
dać się będzie z książek, muzykalij, litografij i 
innych artykułów zakłada wydawcy, które według 
własnego wyboru, wygrywający ma prawo sobie 
wybrać; drugie w wartości złp. 666 gr. 20, stano- 
wi w arkuszowym formacie egzemplarz "królów 
polskich, czyli 40 portretów kolorowanych od rę- 
ki przez Ludwika Buttier, ucznia Lemerciera, ar- 
tysty pracującego w zakładzie A. Dzwonkowskie- 
go. Wydawca J. Unger na r. b. zamierza wydać 
swój kalendarz, który w przeszłych latach miał 
taki pokup i powodzenie. 


— Tom XIV Eacyklopedyi powszechnej już u- 
kończony: tomu XVgo druk już się rozpoczął, i 
w grudniu r. b. ukończonym zostanie. Tom ten 
obejmie calą literę K; z tomem tym, większa po- 
łowa tego dzieła wykonaną będzie. 


— Tygodnik Tllustrowany, % nowym kwartałem 
ropocsa pomiędzy zajmującemi artykułami, po- 
wieść I. J. Kraszewskiego p- n- Pomywaczka, z 
czasów Stanisława Augusta, do której już ma przy- 
gotowane illustracye podług rysunków artysty 
Gersona. 

— Przyjaciel dzieci ogłosił, że w następnych 
zeszytach swego pisma udzieli caly poemat Kra- 
sickiego Wojna chocimska z illustracyami. 


Berlin. Wyszły tam dwa tomy pięknej i uży- 
iacznej publikacyi p. n. Biblioteki nauk moralnych 

politycznych: 1) O obowiązkach człowieka. Prze- 
A do młodzieńca przez Silvio Pellico, prze- 
kład z włoskiego, z przedmową Karola Forstera. 
2) Ekonomia polityczna, czyli zasady nauki o bo- 
gactwach, przez Józefa Droza. Trzecie wydanie z 
wstępem Michałą Chevalier senatora państwa fran- 
cuskiego, z przedmową Karola Forstera. 
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CZAS z Niedzieli 25. Października 1868.. 


ród mu pokazał, że z wstecznemi zasadami i ab. | zgodnie z swojemi życzeniami będzie mógł tłóma- 


solutnemi dążnościamiami jego nie chce mieć nie 
do czynienia. Na cóż się przydały okólniki mini- 
steryalne, instrukcye, napomnienia, groźby władz 
administracyjnych, czyniące gwałt sumieniu całej 
podwładnej klasy urzędniczej, nakazując jej wy- 
bierać ludzi ślepo i bezwarunkowo oddanych dzi- 
siejszym doradzcom korony ? Klasa urzędnicza al- 
o uległa naciskowi z góry idącemu, albo wstrzy- 
mała się od wybierania, albo zapewniona o slu- 
szności swego prawa konstytucyjnego wybierała, 
nie troszcząc się o następstwa, przeciw nakazowi 
rządowemu; w żadnym razie nie wywarła oczeki- 
wanego wpływu na rezultat wyborów. Potrzebaż 
Jeszeze było wmięszać osobę króla do aktu wy- 
borów, poradziwszy mu napisać ów główny list do 
maleńkiej gminy szlązkiej Steingrand, która go 
zapytała, za radą podobno pastora swego, jak ma 
wybierać ? List, jakby umyślaie na to napisany, aby 
go w ostatniej godzinie przed wyborami użyć zs 
środek agitacyj, a po wyborach, w razie ponie: 
sienia klęski, pokryć nim swoję odpowiedzialność? 
Jak to wygodnie i zaszezytuie dla ministrów pań- 
stwa konstytucyjnego osłaniać każdy krok zrobio 
ny osobą panującego! Jak to dowcipnie i prakty- 
cznie, obmyślać naprzód powody do samowolnego 
postąpienia z opozycyjną reprezentacyą kraju, po- 
wstałą ziwyborów, dokonanych z zupełną wiadomo 
ścią czynu, w duchu przeciwnym woli królewskiej! 
Naród, który tak mało ma względu na życzenia 
swego monarchy, z jakiemż czołem będzie mógł 
w reprezentacyi swojej stanąć przed nim, i spo- 
dziewać się uwzględnienia swoich własnych ży- 
czeń ? + 
Z dokonanym w liberalnym duchu aktem wy- 
borców pierwotoych rozpoczyna się bardzo kryty- 
cznie nowy rok konstytucyjnych eksperymentów, 
przedsięwziętych przez gabinet p. Bismarka. Nie 
masz już dziś wątpliwcści, że przyszła Izba bę- 
dzie równie, a może więcej jeszcze opozycyjna, 
niż poprzednia. Tutaj Ciała wyborcze tegoż jeszćze 
dnia się zgromadziły, ażeby się stanowczo poro 
zumieć względem kandydatur poselskich. Zgodzo- 
no się bez trudn na to, aby wybrać tych samych 
posłów. Przypuszezono jednak w jednym okręgu 
inne kandydatury, względem których decyzya za 
padnie na następnem posiedzeniu. Zmiany takie 
nastąpią zapewne także w wielu innych miejscach. 
Chodzi bowiem o wybór ludzi nie tylko światłych 
i liberalnych, lecz przedewszystkiem niezawisłych 
1 nieugiętych. Zmniejszy się więc prawdopodobnie 
liczba urzędników w przyszłej Izbie, zagrożonych, 
Jeśli mandat przyjmą, nie tylko w dochodach 
skoro mają opłacać ze swojej pensyi koszta za 
stępstwa swego w urzędzie, lecz i w posadzie, je 
šli pozostaną w opozycyi przeciw ministeryum. 
ielu też g góry oświadczyło, że mandatu nie 
przyjmą. Organa prasy półurzędowej i feodalnej 
przyjęły z udaną rezygnacyą rezuliat wyborów w 
stolicy. Pocieszają się nadzieją lepszego rezultatu 
z prowincyi. Zawiodą się. Cóż wtedy? Mianożby 
ośmielić się na użycie radykalniejszych środków, 
aby obałamucony przewrotaemi opiniami naród 
przywieść do lojalniejszego sposobu myślenia? Nie 
mogę temu dać wiary, chociaż wielu tak mniema. 
Pora nie pò temu, aby myśleć o zamachu stanu. 
Lecz równie trudnym przedstawia się zwrot do 
liberalnego systemu. Fociągnęłoby to za sobą u- 
padek obecnego gabinctu. A czyż to jest podo- 
nem po tylu oświadczeniach króla, świeżo jeszcze 
powtórzonych w powyżej pomienionym liście, że 
ministrowie obecni wypełniają tylko wolę jego? Ta- 
kle zaparcie się nadwerężyłoby majestat korony, 
i dla tego jest niepodobne. Mogłoby tylko mieć 
miejsee pod naciskiem konieczności, zewnętrznej 
wojny lub wewnętrznej rewolucyi. Są to ostatecz 
ności, których zie mcżna obecnie brać w rachubę. 
Może są inne nadzwyczajne środki zażegnania gro- 
żącej katastrofy? Środki powszednie nie wystar- 
czą. 


Frankfurt n. M. 21 października. 


E. Przebrzmiały śpiewy patryotyczne, pogasły 
race, nciebły strzały wiwatowe, zwinięte chorągwie, 
które stanowiły główną cześć obchodu piędziesię- 
cioletniej rocznicy bitwy pod Lipskiem. Przez trzy 
dni, a zwłaszcza w przeszłą niedzielę 18go było 
po wielu miastach niemieckich wiele ruchu, huku 
1 blasku. Po kościołach nabożeństwa dziękczynne, 
z kazalnie kazania przypominające chwałę boju 
ipskiego i wyzwolenia Niemców, następnie strza- 
y armatnie, i po ulicach puszczane race i strze- 
ane wiwaty. W Frankfurcie pod gołem niebem, 
na placu publicznym, wśród wzniesionej trybuny 

oneert i Śpiewy; wieczorem oświetlenie niektó- 
rych domów i pozapalane ognie po polach i gó- 
rach, liczne zebrania w.ogrodach publicznych, ka- 
Wiarniach, szynkowniach, obłoki dymu cygarowe- 
80 i strumienie piwa. W tej uroczystości narodo- 
wej, do której odezwą wydaną król pruski zda- 
wał się chcieć zachęcić, nie wszystkie części Nie- 
miec w równym stopniu gorący udział przyjęły, 
nie wszystkim należącym do niej ta sama myśl 
przewodniczyła. Rząd pruski starał się rozegrzać 
uczucie narodowe i nienawistną pamięć Francyi 
napoleońskiej; liberaliści niemieccy obchodzili dzień, 
w którym na polu bitwy połączyli się z sobą wszy- 
scy wojownicy niemieccy w dwojakim celu: dla 


- wywalczenia niezależności Niemieć od pizewagi 


obcej, i dla uzyskania od władzców swych wol- 
ności dla narodu i swobód. W samych więc ob- 
chodach i uroczystościach tutejszych objawia się 
rozdwojenie umysłów, różność dążności, brak spój 
ni, z licznych części całość zdolnej utworzyć. Kie- 
dy rząd pruski chce wmówić, że palladium nie- 
podległości i potęgi niemieckiej jest w Berlinie, 
znaczna część Niemiec chce je znaleźć w Wiedniu, 
a może znaczniejsza JeSZCze w Frankfurcie wśród 
parlamentu ludowego. Jakkolwiek więc nienawiść i 
lustynktowa bojażń przed Francyą dzisiejszą jest u 
czuciem panującem zawsze W duszy Niemców, prze 
cież dbałość o zabezpieczenie swobód i praw kon 
stytacyjnych w tej chwili przemaga nad niem, 
obchód bitwy pod Lipskiem nie wiele zapewne po- 
służył p. Bismarkowi w wyborach w dniu wezo. 
rajszym odbytych. 

Miesiąc listopad zdaje się być przeznaczonym na 
rozwiązanie wielu zadań: kwestyi konstytucyjnej 
w Prusiech, sprawy holsztyńskiej, i wyraźniejsze: 
go oznaczenia polityki mocarstw europejskich w 
sporze o Polskę. Wnosząc z ostatnich wiadomości 
odebranych z Paryża, możnaby się pomylić, spo- 
dziewając się, że co do tego sporu mowa tronowa 
Cęsarza Napoleona słowo stanowcze wyrzecze; 
przewidywać raczej należy, że będzie tchnęła du- 
chem pokojowym. O przyjaznych stosunkach z Ro- 
syą, o wspaniałomyślpości Cesarza Aleksandra nie 
znajdzie się w niej wzmnianka, ale jakiś dwuzna- 
cznik, który każdy podług swego usposobienia i 


czyć. Ci, którzy są przekonani, że Francya Na- 
poleońska nie chce, a choćby chciała, że nie może 
opuścić sprawy polskiej, zwłaszcza przy wzrasta 
jącem uzuchwalaniu się i wyzywającej postawie 
Rosyi, ten przewidywany dwnznacznik mowy tro. 
nowej w następujący sposób usprawiedliwiają. Pa 
ryski gabinet ciągle głosi, że sprawa polska jest 
europejską, i że Francya nie w niej sama przedsię- 
wziąść ani chce, ani też może lub powinna; głosi 
on to dyplomatyczne twierdzenie dopóki ma jeszcze 
nadzieję utrzymania porozumienia z dwoma dru 

giemi gabinetami i pociągnienia ich z okreśn czczych 
słów w okres skutecznych czynów, głosi, dopóki 
jest w niemożności działania samodzielnego, nie 
przysposobiwszy się jeszcze do niego, a mając zi 

mę przed sobą. Choćby więe Cesarz Napoleon miał 
na myśli w właściwym czasie grożne i godne Fran- 
cyi wystąpienie, musi jeszcze zamiar ukrywać iu 

powszechniać przekonanie, że się nie czuje obo- 
wiązanym do żadnej większej ofiary i sprężystsze 

go działania do jakiej się nie poczuwają dwa drugie 
z nim połączone mocarstwa. Wszystkie przygotowa: | 
uia wojenne pociągają za sobą koszta; nowe wy 

datki wymagają nowych zasobów, których w da 

nym razie w pożyczce wypadnie szukać. Aby po 

żyezka łatwą i korzystną się stała, trzeba, ażeby 
się wśród zaspokojenia umysłów i otrzymania na- 
dziei pokojowych odbyła. Te wszystkie względy, 
nakazując oględność, wstrzymać muszą od wyra 

żnego oświadczenia, co zresztą byłoby zgodnem 
z nawyknieniami i z przyrodzoną cierpliwością Ce- 


sarza Napoleona. Obrońcy jego polityki twierdzą 


więc, że nie lubi on grzmotów bez piorunu, i że 
choćby słowa jego niecierpliwie oczekiwane nie 
grzmiały, nie byłoby to dowodem, że się piorun 
nie przygotowuje. f 

Zdaje się, że mianowanie p. Rouher ministrem 
stanu, i przydanie mu pomocników do walki par- 
lamentarnej dobre znalazło w publiczności przyję- 
cie. Co do osobistego uspobienia w sprawie na- 
szej tych pomocników, jako też ich dowódzcy, wno- 
sząc z przeszłości, mniemać wolno, że może nie 
znajdziemy w nich gorących obrońców 2 własne: 
go popędu. P. Rouher w składzie dawniejszym 
rady ministrów nie należał do liczby stronników 
Rosyi a przeciwników Polski. ł 

Mimochodem zaś wspomnieć należy, że malżon- 
ka jego okazywała się ciągle szlachetną i gorącą 
przyjaciołką sprawy polskiej, lecz dzisiejszy mini 
ster stanu zajmował wątpliwe i pośrednie miejsce 
między doradzcami przyjaznymi Polsce a przy- 
chylnymi Rosyi. P. Roulland, dzisiejszy prezes ra- 
dy stanu, a więc przyszly mowea rządowy, po- 
pierał zawsze pokojowe załatwienie sprawy. Pan 
Forcade i p. Vuitry, acz uznawali jej świętość, o 
kazywali współczucie dla nieszczęść powstającego 
narodu, nie zdawali się jednak mniemać, aby Fran 
cya mogła sama odważyć się na jego obronę. 
Najwątpliwszego dla Polski usposobienia będzie 
zapewne p. Chaix dEst Ange. Zostaje on w ści- 
słych stosunkach z księżną Matylda, która jawnie 
wyznaje najżywszą dla Rosyi i rodziny carskiej 
przychylność, a najsilniejsze przeciw Polakom i 
ich sprawie nieprzyjazne uprzedzenia. Nie można 
się więc spodziewać, aby ci nowi mowcy rządowi 
znaleźli w własnych sercach gorętsze słowa dla 
sprawy polskiej, od tych, któremi zmarły Billault 
przemawiał; ale przypomniawszy sobie, czem są 
we Francyi i doradzcy i mowey cesarscy, można 
być pewnym, że taką stanie się ich wymowa, ja- 
ka będzie wola Cesarza. 


Wiedeń 23 października. Wiener Ztg donosi 
w części urzędowej: JCKAp. Mość wystósował do 
ministra handlu i publicznego gospodarstwa br. 
Macieja Konstantego Wickenburga następujące 
własnoręczne pismo: 

Kochany brabio Wickenburg. Czuję się spowe- 
dowanym do uwolnienia Cię na twą prośbę z po 
sady Mojego ministra handlu i publicznego gospo- 
darstwa, i do przeniesienia Cię na stały stan spo- 
czynku, uznając zarazem Twoją długoletnią wier- 
ną i odznaczającą się służbę. 

Schonbrann, 26 października 1863. 


Franciszek Józef m. p. 


JCKAp. Mość zamianował własnoręcznem pi- 
smem z 20go października b. r. Swego tajnego 
radzcę hr. Macieja Korstantego Wiekenburga do- 
żywotnim członkiem Izby panów Rady państwa. 

Gen. Korespnndenz donosi, że ponieważ Norym- 
berska kouferencya ministrów zebrała się dla pe- 
wnego, ściśle określonego celu, przeto prędko się 
odbędzie i dla tego spodziewać się można powro- 
tu hr. Rechberga w pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia. , R 

Ministeryum skarbu w porozumieniu z najwyż 
szą władzą nadzorczą ustaliło zasady, według któ 
rych na przyszłość ma być układany budżet i jak 
ma być prowadzony zarząd otwartych kredytów 
i urządzenie zamknięcia publicznych rachunków. 
Wszystkim władzom i urzędom przesłano te zasa 
dy w drodze rozporządzenia. Pokazuje się z tego, 
że budżet najdalej 8 miesięcy przed rozpoczęciem 
roku administracyjnego przedłożony ma być Ra- 
dzie państwa; częściowe etaty najdalej do końca 
lutego roku poprzedzającego ten, na który wła- 
śnie ma być ułożony budżet, właściwym władzom 
centralnym przedkładać należy. Częściowe budże- 
ty złoży w całość ministeryam skarbu. Na opie- 
szałe władze i urzędy nakładać można kary pie- 
niężne. Etatów ustawą finausową oznaczonych prze- 
kraczać nie wolno. Zamknięcie rachunków publicz: 
nych za każdy rok administracyjny przedkladać 
się ma Radzie państwa do zbadania i decyzyi w 
ciągu następnego roku. Układa je najwyższa wla: 
dza nadzorcza. Postanowienia te wejść mają wży- 
cie z lszym listopada 1863, 

Wydział zajmujący się ustawą opłat, odbył kil- 
ka posiedzeń. Nie poprzestał on tylko ra przyję- 
ciu niektórych w nowelli rządowej zawartych ul: 
żeń, ale zbadał także zażalenia Izb handlowych i 
wniósł, aby im zaradzono, o ile to stać się może 
przy zachowaniu dawnej ustawy. Przy zamęcie 
panującym w obowiązującej ustawie, a którego 
nowy projekt nietylko nie usuwa, ale owszem w 
wielu miejscach jeszcze pomeaża i przy spóźnio- 
nej porze wydział nie mógł się zająć zupełoą zmia- 
ną ustawy o opłatach i uskutecznić systematyczne 
1 życzeniom kupców i przemysłowców odpowiednie 
uporządkowanie pojedyńczych rozdziałów. Jak 
słychać, wydział i tym razem wnosić będzie, aby 
ustawę uchwalono tylko na rok jeden, a zara- 
zem aby zawezwano rząd do przedłożenia na przy- 
szłej kadencyi nowego projektu ustawy o opłatach 
opartego na zasadach przez wydział przedłożonych 
a przez lzbę zatwierdzonych. Zasadami przewo 
dniczącemi byłyby: ściślejsze określenie tytułów 
pozycyj taryfowych; o ile możności praktyczne u- 


rządzenie, któreby szczególniej odpowiadało po- 
trzebom kapców i przemysłowców. 

Wydział zajmujący się sprawą kolei lwowsko - 
czerniowieckiej, uchwalił 5 głosami przeciw 4 do- 
tacyę dla tej kolei w myśl projektu rządowego; 
wkrótce zda o tem sprawę w Izbie. 


kronika miejscowa | zagraniezna. 


Kraków 23 października, Na błoniach, nieda- 
leko mostku na drodze do Woli znaleziono dziś rano 
zwłoki człowieka trzy razy ugodzonego ostrem narzę- 
dziem. Przywieziono je do prosectorium i odbyto są- 
dowo lekarskie oględziny. Mieszkał on na Kleparzu, 
jest żonaty i dzietny a trudnił się żebraniną i miał 
przy sobie świadectwo ubóstwa. Znany on tu był w 
mieście pod nazwiskiem Macieja, a na jedną nogę u- 
tykał. 

— Dziś rano po 5ej odbyła się w hotelu Saskim 
rewizya pod Nr. 28 i 30. W pierwszem z tych mie- 
szkań nie nie znaleziono, lecz przyaresztowano tam 
obywatela świeżo przybyłego ze wsi; w drugiem ni- 
kogo nie było. 

— Nadesłano nam następującą kartę pogrzebową 
drukowaną w Bielsku: „We wtorek d. 27 październi- 
ka o godz. 10ej rano odbędzie się w Milówce w ko- 
ściele parafialnym Nabożeństwo żałobne za wszystkich 
w obecnej walce poległych i pomordowanych polskich 
wojowników, na które włościanie Milówki pobożnych 
zapraszają.* Milówka leży w powiecie Makowskim, 
obwodzie Wadowiekim. 

— Gazeta Narodowa pisze: Codzień wywożą ko 
leją żelazną do Ołomuńca osoby, posądzone o zamiar 
wzięcia udziału w powstaniu polskiem. Dnia 12go 
b. m. wywieziono ich 30, d. 12go 8, d. 13go 1° 
itd. itak wywożono dzień w dzień nowy kontygens 
mniemanych powstańców. Dnia 21go b. m. wywiezio- 
no ich aż 60, między nimi tylko 15 z intelligencyi. 
Osoby aresztowane w ostatnich czasach dzielą na trzy 
kategorye: jednych oddają do więzienia sądu karnego, 
drugich zstrzymują tymczasowo na policyi, innych na 
reszcie wysyłają bezwłocznie koleją żelazną w celu 
internowania. Liczba aresztowanych jest bardzo wiel- 
ka; więzienia sądu karnego, jakoteż cytadela, chociaż 
bezustannie ekspedjują ztamąd ludzi za granicę Ga- 
licyi, przepełnione są niemi; a jednak nietylko na. 
zwiska aresztowanych, lecz i cyfry ich zostają dla 
publiczności zagadką, zwłaszcza gdy tutejsze pisma 
urzędowe nie przychodzą nam w tej mierze w po- 
moc. W skutek tego mroku tajemnicy, okrywającego 
tutejsze więzienia, trafia się często, iż ktoś siedzi tu- 
taj kilka miesięcy w więzieniu, a todzina w miejscu 
będąca, nie ma o nim żadnej wiadomości. ` 

— Jutro w niedzielę dnia 25go października, Ś. 
Jana Kantego; w poniedziałek dnia 26go października, 
$. Ewarysta papieża. 
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Depesze telegrafioms. 


Hamburg 23 pażdz. Wydział szwedzkiéj Ra- 
dy stanu przedlożył Radzie państwa (sejm połą- 
czonych Izb) do ustawodawczej uchwaly projekta 
kredytowe na nadzwyczajne wydatki w bieżącym 
okresie prawodawczym półtora miliona talarów, 
co bynajmnićj nie przenosi zwykłych żądań. 

Londyn 23 pażdz. (Pr.) Stowarzyszenie nie- 
podległości Polski odbyło meeting, na którym 
znajdował się ks. Władysław Czartoryski. Mowa 
jego żywe obudziła oklaski, Meeting uchwalił wy- 
gotowanie adresu do narodu francuskiego z we- 
zwaniem, aby wspólnie z Anglią działał czynnie 
w sprawie niepodłegłości Polski. 

Paryż 22 października. Cesarz przyjmował dzi 
siaj deputacyę meksykańską, objawił jej powin- 
szowania swoje z pomyślnego skutku jej posłan- 
nictwa i wyraził swoje współezucie dla odradza- 
jącego się Meksyku. Król grecki wyjechał stąd 
dzisiaj. 

Petersburg 23 października. Dzisiejszy Jour- 

nal de St. Petersbourg oświadcza, iż zupelnie 
bezzasadną jest pogłoska rozpowszechniona po 
dziennikach zagranicznych, względem rozmowy 
mającej cechę grożącą, między 'pełnomocnikiem 
rosyjskim w Konstantynopolu a Aali paszą o 
sprawach polskich. Ani zachowanie się Porty, ani 
też obustronne stosunki nie uprawniają tej pogło- 
ski. (Według doniesień ze Stambułu nadeszłych 
w przeszłym tygodniu tak przez Tryest jak i 
przez Marsylię, pełnomocnik rosyjski Nowików 
groził zerwaniem stosunków, jeśliby Porta uzna- 
ła Polaków za stronę wojującą. Oczywiście, że 
Porta uczyniłałaby to w tym tylko razie, gdyby 
uzeanie takie wyszło poprzednio od państw za- 
chodnich. Red, Cz.) 


Z pola walki w Krakowskiem i Sąndvmirskiem, 
prócz potwierdzenia wczoraj już przez nas poda- 
nej wiadmości o potyczce pod Oksą 20go t. m. 
wieczór stoczonej przez oddział Chmielińskiego, 
i krótkiego doniesienia, iż wspomniana tylko przez 
nas wczoraj potyczka pod Rubową w Sandomir- 
skiem na północ Osieka, stoczona przez oddział 
jen. Czachowskiego 20go t. m. była pomyślną — 
niema bliższych o tej potyczce szczegółów. Doda- 
my ta tylko, iż w dniu 22 wieczór część załogi 
moskiewskiej z Olkusza, Miechowa i Wolbroma 
wyruszyla w kierunku północnym, podobno ku 
Szezekocinom, zapewne przeciw oddziałowi Chmie- 
lihskiego, który w d. 20 t. m. odparł był jak wia- 
domo, atakujący go oddział moskiewski w Oksie, 
gdy jednak jak wspomnieliśmy, rozdzieliwszy swe 
siły po tej potyczce pociągnął zaraz w inną oko- 
licę, przeto ta wyprawa przeciwko niemu mo- 
skiewska spełała jak się zdaje na niczem. 

Z Lubelskiego miema jeszcze pewnych wiado- 
mości o jakiejkolwiek świeżej potyczce stoczonej, 
czy to przez dawne oddziały Ruckiego, Wierzbi- 
ckiego, Krysińskiego, czy też przez świeżo sfor- 
mowane oddziały w lasach południowej i środko- 
wej części Lubelskiego, lub przez nowo ukazują- 
ce się tam hufee. Wiemy tylko, iż w północnej 
części Lubelskiego silny oddział polski zabrał o- 
koło Puław znaczny transport soli rządowy na stat- 


kach na Wiśle w d. 17 t. m. i pociągnął następnie 
do Kazimierza. 


Z dalszych okolie teatru wojenoego otrzymali- 
śmy także dzisiaj wiadomości. Z nich okazuje się, 
iż niepomyliliśmy się mówiąc przed kilku dniami 
w czasie chwilowej pozornej ciszy na teatrze wo 
jennym, iż pochodzi ona po części z nienadejścia 
jeszcze odgłosu o potyczkach w dalszych okoli- 
cach przestronnej sceny walki. Jakoż dowiadu- 
jemy się, iż między 10 a 13 t.m zaszły między 
innemi w Augustowskiem dwie potyczki: jedną 
stoczyły oddziały Ostoi i Gleby z wojskami jen. 
Barjatyńskiego w okolicy miasteczka Sereje; 
drugą stoczył nieznajomy z nazwiska oddział z je- 
nerałem moskiewskim Dubelt, w okolicy miastecz- 
ka Kalwaryi. O rezultacie tych potyczek nie 
wiemy, gdyż dowiadujemy się o nich z biuletynu 
moskiewskiego przesłanego przez jenerala Bakła 
nowa do Murawiewa. Bakłanowa posłał był Ma- 
rawiew w Augustowskie dla wzmocnienia tam dzia- 
łających wojsk moskiewskich. 

Mamy także doniesienia z najdalszej północno 
wschodniej sceny teatru wojennego z Litwy, zkąd 
dość rzadko i późno dochodzą nas wiadomości. 
Z doniesień tych widzimy, iż w samem Kowień- 
skiem województwie prócz kilkunastu drobnych 
oddziałków, prowadzi walkę podjazdową sześć 
znaczniejszych hufców partyzanckich : księdza Mać- 
kiewicza, Pisarskiego, Sutkiewicza, Lukaszunasa, 
Karasowskiego i Puslowskiego; z których jednak 
żaden nie przenosi 300 ludzi, co im dozwala 
szybkich ruchów a wzajemnie wspomagając się, 
mcgą czynić napady. W Grodzieńskiem znaczniej- 
szy hufiec ma być pod wodzą Wróblewskiego, a 
z biuletynu moskiewskiego wiemy, iż hufiec ten 
stoczył w pierwszych dniach pażdziernika potyczkę 
z majorem Kremerem, gdy znów Pusłowski starł 
się 7 t. m. pod Zoliszkami z oddziałem do- 
wodzonym przez jenerała Ganeckiego. 

Listy z Warszawy z 22go t.m. przez nas otrzy- 
mane, donoszą nam, iż bezrząd moskiewski usi- 
łuje tam ciągle teroryzować ludność coraz nowe- 
mi bezprawiami. Gdy dawniej oficerowie, żołnie- 
rze i policyanci chwyłali na ulicach powiększej 
części młodych ludzi, czasem w bardzo wielkiej 
liczbie, rewidowali ich i więziłi; gdy- następnie 
napady te i tłumne aresztowania wykonywali na 
wszystkich bez różnicy wieku mężczyznach; teraz 
prócz mężczyzn Moskale napadają, zatrzymują i 
rewidują kobiety. Napady te brutalskie barbarzyń- 
ców ma niewiasty nie mają po większej części 
innego celu prócz prześladowania. Uwięzienie i 
rewizye po domach są również częste. Cytadela 
przepełniona, chociaż transporta więźniów na Sy- 
bir i w głąb Rosyi co kilka dni odchodzą. Od 
19go t. m. — w którymto dniu, jak wiemy, Mo- 
skałe zamordowali przed cytadelą przez powieszenie 
dwie ofiary, aż do 22go t. m. nie spełnili żadnego 
publicznego mordu. Natomiast mamy wiadomości, iż 
Murawiew Wiszatel kazał zamordować publicznie 
dwie nowe ofiary, w objętem pod swój ucisk wo- 
jewództwie Augustowskiem. W d. 12 t. m. zamor- 
dowali Moskale przez powieszenie $. p. Antoniego 
Byszewskiego w miasteczku Wyłkowyszkach w po- 
wiecie maryampolskim, a 14 t.m. śp. Piotra Sawę w 
miasteczku Szakach w tymże powiecie. Po ich zamor- 
dowaniu ogłoszono wyrok w Kuryerze Wileń- 
skim z 20 t-m., w którym powiedziano, iż przez 
sąd wojenny uznani zostali winnymi: urzędnik By- 
szewski „znajdowania się w bandzie powstańczej 
jako pomocnik dowódzey ... a nadto próbował 
zastrzelić szeregowca, który go ścigal*; „szlachcie 
zaś Sawa uznany został winnym, iż pomagając 
Byszewskiemu, ukrywał go w domu i naznaczył 
dom swój za punkt zborny*. Niepowiedziano w o- 
wym wyroku, na jakich dowodach uznani zostali 
tego winnymi; nie wspomniano nawet o własnem 
zeznaniu, jakkolwiek takowe  torturą wymusić 
było można. 

Rząd moskiewski głosząc, że na Ukrainie, Wo 
łyniu i Podola zupełnie już utlamił powstanie, na- 
stępnie sam zaprzecza sobie innemi ogłoszeniami 
o nowych partyach powstańców ujętych w nie- 
wolę-i przyprowadzonych do twierdzy kijowskićj. 
I tak świeżo w Kuryerze Wileńskim i w Inwali- 
dzie ogłasza, iż 16go września przyprowadzono 
do Kijowa 147 jeńców z Zasławia. Podobnis do- 
niesieniom swoim o utłamieniu powstania na Litwie 
zaprzecza sam biuletynami o swoich nowych tam 
zwycięstwach. Swieży ukaz ogłoszony przez Mu- 
rawiewa, nakazujący nowe rozbrojenie wszystkich 
klas ludności na Litwie i oddanie jéj pod władzę 
tych włościan, którzy zasługują na zaufanie rządu 
moskiewskiego, to jest ciemnych roskołów, poda- 
jemy i roztrząsamy wyżćj, wskazując, jak jest 
on nowym dowodem, iź rząd moskiewski nie ma 
juź nawet własnćj siły brutalnój do utrzymania 
swego bezrządu. 


Za dalekoby nas zaprowadziło prostowanie myl- 
nych doniesień podanych przez różne dzienniki 
niemieckie to o potyczkach na teatrze wojennym, 
to o starciach nadciągających tam ochotników z 
posterunkami cesarsko austryackiemi. Zapisać tu 
tylko winniśmy, iż świeże pod tym ostatnim wzglę- 
dem doniesienia, to w dziennikach niemieckich, to 
w Gazecie Lwowskićj są w wielu szczegółach mylne. 
I tak, co do doniesienia podanego w tych dzien- 
nikach niemieckich, że między Kolbuszową a Miel 
cem zgrómadził się trzechtysięczny oddział ocho- 
tników, który następnie ruszył przez Majdan, Dę- 
bno ku Dzikowu, że ten oddział w d. 18 t. m. 
wieczór w lesie blisko Dębna ujął patrol austrya 
cki,-że następnie 19go t, m. rano spotkawszy Bię 
z oddziałem austryackim z piechoty, huzarów i 
żandarmów złożonym, dał pierwszy do niego 0- 
gnia, na który dopiero odpowiedziało wojsko e. 
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austryackie, przyczem ów patrol uwolniło, że wre- 
ście w nocy z 20go t. m. znów nie 3000 lecz 1500 
szło przez Hutę-Komorowską, Krasiczyn, Annopol, 
Dymytrow Wielki i Koło, gdzie przeszło przez 
Wisłę , — nie prostując kilku mylnych w tem do- 
niesieniu wiadomości, powimy jedynie, iż według 
przez nas otrzymanych wiadomości, w lesie nie- 
daleko Majdanu w czasie spotkania w nocy mię- 
dzy oddziałem ochotników a oddziałem wojsk c. 
austryackich, ochotnicy z jednej a piechota e. au- 
stryacka stały przez chwilę spokojnie naprzeciw 
siebie nie strzelając, lecz nadbiegające e. k. huzary 
pierwsi dali ognia, na który dopiero ochotnicy 
odpowiedzieli; dalej, że dwóch żołnierzy z patrolu 
e. austryackiego wziętych przez tych ochotników, 
uwolnili oni dobrowolnie przybywszy nad Wisłę; 
wreszcie, że od strzałów żołnierzy e. austryackich 
poleglo nie dwóch lecz czterech ochotników. 

Botschafter, który nieraz już wbrew innym 
dziennikom podawał zapatrywanie się na położe- 
nie każdorazowe sprawy polskiej, nadmienia, że 
jest staranie, aby sprawę tę przerzucić na pole 
kwestyi wschodniej, przez co Auglia będzie zmu- 
szoną wystąpić czynnie. Presse zaś utrzymuje, że 
dziś lub jutro zapadnie między Londynem a Wie- 
dniem umowa względem nowej noty do Peters- 
burga; Francya bowiem oświadczyła, że do wszy- 
stkiego gotowego przystąpi. Gabinet petersburski 
usiłował ostatniemi czasy zatrzeć w Wiedniu wra- 
żenie sprawione swoją depeszą odmowną. 

Wyżej podany artykuł z Pays zwrócił na siebie 
uwagę i wzięto go podobno w Paryżu za oznakę 
wojenną. Nie on jednak nowego nie mówi, lecz 
tylko powtarza dawno znaną zwrotkę, wykazują- 
cą niebezpieczeństwa, na któreby Francya narazi- 
ła się, gdyby sama chciała wojnę prowadzić o 
Polskę, a oświadczającą się za wspólnem trzech 
mocarstw czynnem wystąpieniem. Co w tym arty- 
kule jest jednak bardzięj znaczącego, oto, że w kil- 
ku miejscach powstaje przeciw natychmiastowemu 
(immódia'e) wystąpieniu samej Francyi. Jest to nie: 
jako zostawienie sobie otwartej furtki na przy- 
szłość. La France zaprzeczywszy wiadomości po- 
danej przez Presse wiedeńską o zgodzeniu się mo- 
carstw ra noty oświądczające, iż Rosya straciła 
swoje prawa do Polski wypływające z traktatów, 
dodaje: „Nie się nie zmieniło w położeniu i nie 
jest prawdopodobnem, aby okazał się jąki nowy 
wążny akt w kwestyi polskiej przed otwarciem 
[zb. Fruncya, Anglia i Austrya w zupełnej zosta- 
ją zgodzie co do celu który ma być dopiętym; co 
się tyczy środków, Francya czeka aby przedsta- 
wione jej były przez jej dwóch sprzymierzeńców 
w celu przedyskutowania ich, postanowiwszy zre- 
sztą nie odłączyć się od nich, jakiekolwiek będzie 
ich postanowienie“. W tych ostatnich słowach La 
France czuć pewną zmianę dotychczasowego tonu 
półurzędowej prasy francuskiej, bo kiedy jeszcze 
wczoraj ten sam dziennik zapewniał, iż rząd fran- 
cuski przyłączy się do wszelkiej propozycyi „se- 
ryo i mogącej przynieść zadawalniający dla Eu- 
ropy skutek*, dziś mówi, „iż nie odłączy się od 
Anglii i Austryi jakiekolwiek będzie ich postano- 
wienie". Być więc może, że dla tego, aby się od 
nich nie odłączyć, Francya przystała także na owo 
blade ultimatum oparte na sześciu punktach. Je- 
doak czekać trzeba na dalsze objaśnienia. 

Jak nawet sama Indépendance Belge przyznaje, 
hr. Rassell nie wydał osobnej noty do Peters- 
burga, i to z przyczyny porozumienia, które w koń- 
eu zaszło między trzema mocarstwami. Zdaje 
się jednakże, że nota była wygotowaną, lecz 
następnie cofoął ją hr. Russell. Zresztą Daily 
News zaprzeczają także wysłaniu osobnej voty 
do Petersburga przez hr. Russella. Dziennik ten 
jednak twierdzi, iż nic innego nie pozostaje do 
zrobienia, jak tylko ogłosić upadłość praw Ro- 
syi do Polski. Jeżeli hr. Russell się utrzymał, to 
dla tego tylko, aby nie odłączać się od Austryi 
i Francyi. Daily News tłómaczą na końcu, iż o- 
głoszenie upadłości praw Rosyi do Polski wypły- 
wających z tratatów 1815r., nie znosi bynaj- 
mniej tych traktatów w innych punktach. 

Wszystkie dzienniki francuskie podają opis wiel- 
kiej rewii gwardyi, którą odbył Cesarz wraz z 
królem greckim na równinie graniczącej z laskiem 
bulońskim 2Ż1go t. m. Liczne tłamy ladu były obe- 
cne temu przeglądowi i przyjmowały z. zapałem 
Cesarza. 

Jenerał Montebello wyjechał do Rzymu, gdzie 
napowrót obejmie dowództwo nad wojskiem fran- 


cuskiem. Minister sprawiedliwości p. Baroche, zo- 
stał mianowany senatorem. 

Cesarzowa Eugenia zrzuciłą z siebie incognito, 
pod którem podróżowała w Hiszpanii i przyjmowa- 
ła w Madrycie ambasadę francuską. Dwór daje 
dla niej ciągle uczty i zabawy. 

Ks. Montebello opuścił już Petersburg. Wczoraj 
przybył do Berlina. - 

O naradach ministeryalnych w Norymberdze zu- 
pełna panuje cisza. Przygotowania do nich robio- 
ne były skrycie; ztąd się łatwo domyśleć, że się 
obawiano Pras, a zatem konferencye są przeciw 
Prusom, nie zaś celem przygotowania z Prusami 
zgody, jak się dają o tem słyszeć głosy. 

Wybory pierwotne w Prusiech, o ile korespon- 
dencye żapewniają — bo dzienniki pruskie ska- 
zane na. milczenie — wypadły wszędzie przeciw 
panującemu dziś gabinetowi. Wieści krążą, że 
pieprzy jdziejdo zwołania Izby, lecz może Bismark 
odważy jsię na zamach stanu. Stara on się po- 
kątoie załatwić) spór z Danią, żądając usunięcia 
gabinetu| Halla, cofnięcia rozporządzenia marco- 
wego i dpodziewa się z gabinetem, w którymby 
Blixen-Finnecke zasiadał, przyjść do porozumienia 
się. Pożyczka szwedzka 34 milionów na koleje 
żelazne, jnapctyka w Niemczech na trudności, bo 
jest zawąze obawa, aby w razie wojay z Danią, 
nie wmiószała się Szwecya, coby zmusić mogło 
rząd szwedzki do przeznaczenia tych pieniędzy 
na wojoę. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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CZAS z Niedzieli 25 Października 1863. 


Kurs papierów publ. 1 pieniędzy. 


Kraków 21 Października [żądają płacą 


Banknoty polskie za 100 złr. n. złp] 364 | 378 

Ruble sr. aowe na m.pol. agio „ | 104 | 103 

Talary praskie, za 150 złrn. tal. | 8) £8 

Srebro nowe ». « + + « » » zir. | 1125 | 111; 

Półimperyały rosyjskie. « « „p | 9 3% | 9 16 

Napoleoadory 20-fr. . - « . » |9 4|890 

Dukaty holenderskie ważne. „ | 5 47 | 5 89 

» austryackie . s- + i» » „ | 5 47.) 5 39 
Listy zast. galic. nowe z kup. „ |75 50 |74 50 

on o/ nm 9 on |[793— |784— 

Obligacye indemn. z kuponami „ |76 75 [76 — 

Akcye kolei gal. bez kup. i bez 
dywidendy z wpłatą pełną. „ | 199 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. 81; — 

Listy zast. polskie z kupon. złp 91 — 

Z aaa" 
Wiedeń 24 Października (tel) zir. cent- 

T Metaliki .-. „, -. S Skocz 75 40 

5*, Pożyczka narodowa. « « « 81 35 
Akcye Danku narodowego wied.| - 786 — 

» banku kredytowego « » 185 60 
Losy 5%, z r. 1860 . . « « : « 97 30 
NIODED ana Gta a ARE 47-10] 107 112 25 
Londyn, £0 funt sztori . - + » 112 45 
Dukat pojedynczy . » » » s.» 5 43 
U Za 

Wiedeń 23 Października. 

Pożyczka Skarbowa: 

$*, Metaliki na wał. austr.. . . | 71 70) 71 69 

5*/, Pożyczka narodowa. . . « | 81 50| 81 40 

5, Metaliki na mon. konw.. . | 75 60) 75 5: 

5%, Oblig. ind. niższój Austryi . | 87 50| 86 5% 

LYS „ węgierskie. . . | 76 —| 75 50 

BY »  „ Chorw.słow.bank.| 75 5*| 75 — 

5% n»n  » galicyjskie. - . | 74 25| 78 75 

5%, „  „ bukowińskie . „ | 74 —| 73 50 

5%. „ p»  Siedmiogrodzkie | 74 50| 74 — 

5*/, Pożyczka nowa wenecka .. | 92 50) 91 50 

isiy zastawne: 

5*/, Banku narod. 6 letnio.. . « | — es 
a 5 „ 10 letnie. . . . |102 50/102 — 
mz „ 12 miesięczn. . [100 —| 99 75 

b losowane w w. &. | 85 20 85 — 

5%, Tow. kred. galicyjskie. . . | 74 50| 74 — 

Pożyczki Loteryjne: 

Losy poż. skarb. z r. 1839 całe . |158 — 157 — 

„r s %r.1854na4',)| 93 75) 93 25 

» p %r.1860cała. | 97 50) 97 40 

Biloty rentowe Como.. . - » « | 17 75| 17 50 

Zakładu kredytowego . . |136 40/136 30 

„ tryestskie na 44%, . - -+ |114 50/:13 50 

s żeglugi par. na Dunaju. . | 91 50) 21 — 
`» Ks. Esterhazego na 40 zir. | 95 —| 94 50 

„ Księcia Salm p 40 n | 35 75) 85 25 

„ Księcia P n 40 „ | 34 75) 84 25 

„ Księcia Clary „40 „ | 85 to 25 — 

„ H. St. Genois „40-„ | 34 25 £3 75 

„ Miasta ea n 40 p | 34 50) t4 — 

» Ks. Windischgrätz, 20 „ j 2250/23 — 

„ Hr. Waldstein „30 „ | 20 75) 20 25 

„  Keglewicza s 10 „ | 15 25) 15 — 
Akcye bankowe i przemysłowe: 

Akcye banku narod. austr, . - |189 —|787 — 

„ zakładu kredytowego + + |186 6186 50 

„ żeglugi parowćj na Dunaju |43) — 428 — 

a kolei półn. Ces. Ferdyn.. | 1048 | 1647 

a „ Tządowćj.. . . eje |185 —|184 50 

= „  zachodnićj Ces. Elźb. |t41 — 140 50 

s n Pardubiekićj.. . „ [130 — 129 80 

ke „ Nadeisańskiej.. o o |147 —|147 — 

„ > Południowój .. . . |248 —.247 — 

3 „ Galieyjskićj. . « © [197 50/197 — 

Karsa zagran. (3 miesięczne) 
Amsterdam 109 zł. bol. . .po Sł] — 

Augsburg 100 zł. nadr.. . į} È 4 | 75 30) £5 20 
Balin 100talar. [84] = | — 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadi. fo 3 | 85 40, 95 30 
Genua 100 lirów piem.. . {a 5 | — | 2 
Hamburg 100 marków . . (o 3 | 84 —, 83 80 
Lipsk 100 talar.. . « « „|a4 | — 
Liworno 100 lirów .. . - 5 i 
Londyn 160 fantów.. . . |Ź 4 

100 franków . e» 4 
Waluty: 
Cesarskie Korony . « e + e» 15 45) 15 40 
s R OTONY + » eso g > kę 
ukaty na w: ... j5 4 
p obrączkówe ». | 5 41 | 5 40 

Zteto al marco. . « oe ««.| — tw 
Napoleondory . + se. « »» *|9 3/9 2 
DA Go bobo rach fr 
i abć aia 4odrec JATO 9 15 
Suweren kie. « « » » » | 11 35) 11 30 

rosyjskie. . « « « « | 8217 922 

pe ©ęeę.e-© © © SĘ. 13 — 112 5 
„aw... o » [113 —112 50 

T katoda nd 1 69, 1 68; 


Pruskie bilety bankowe . 
Łwów 22 Października, 


Dukat holenderski. . « » » » » | 5 34,| 5 3Ą 
St oleo. KAKA | B2! 
ał +... « | 9 234) 9 16! 
Rubel ak. «e 2.0 e | 1/0971 1,70 
Loty zast gal bor kup. wal. auste. [r4 20° 173 75 
zast. aus 5 5 
Aiti z mon. kon. |78 28 [37 53 
Obligi fndemn. bez kuponu. „ o [74 63 |73 90 
Pożyczka narodowa bez kuponu | 1 98 |81 35 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. |198 20100 75 
O | 
Warszawa 21 Października. 
Półimperysły. . « « « « «rublij — pa 
Obligi skarbowe. . « » e.e p [77 434) — 
kupon . . « — | 28] 
Listy zastawne III okresu . rubli 13.45713 37; 
kupon. » « « « | — |— 193 
Akcge kolei żel. warszawsko-wied. |68. — | — 
„» +» w Warszaw.-bydgoe.|S1 — | — 
Wrocław 23 Października, 
z rowe Bron w mon. nowój. 
Polskie bilety bankowe . . . . 
Fp isty ząStawne » e e » 
Poznańskie Listy zastawne 4'⁄ . - 
AS n a CAT 
OOO aaa aaa a 
Earyźł 22 Października. 
Renta_8%,. . « 2,2 > 32 + © 


p 
zondgn 22 Października 
Konsolo“... « © 0 >. + © © 4 0 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn 


Qdehodzą: 


s Krakowa do Wiednia 1 rano; 3. 36 p> po 
łudniu = do War 0.8. ra10;= 
do Riaczek 3. %0 po; południu (gdzie 
noc o) m sg Wraca 8. ranc; = 

o Ostrawy (przez Bogumin (Oče: 
borg) do Prus) 8 rano == do be. 
10. $0 rano; 8. 30 wieczór = do Wie 
liezki 11. rano. 

s Wiednia do Krakowa”. 13 rano; 8. 80.wieczó 

s Ostrawy do Krakowa 11. rano. 

s Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 3 
przed pełudniem; 3. 15 po dniu. 

55 Ś: j do Gramicy 11. 16 przed poła 
dniem ; 3. 35 po poludniu; 7 56 wieczór 

55 Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 6. 30 wieczó: 


Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie 
czór =— z Warszawy 5. 13 po polu 

dniu = z Wrocławia i Warszawy £ 

ping Boża deieh Aa Da 

TLOZ in (Oder o Pru 

ZY wieczór == 6 LAJOWA 4. KA 7 

— Wieliczk 


południu; 6. 16 rano 
d; Zasowa s Krakowa 3.33 rano; 8.40 wioczó: 


€. 30 wieczór. 


Przyjechali od 23 do 24 Października. 


HOTEL SASKI. Leonard i Andrzej Mieroszew- 
scy ob., Bruno Suchecki właś. dóbr z Królestwa. 
Ludwik Krzystkiewicz ob. z Galicyi. Julian Go- 
defroy ob. z Tarnawy. T. Stołągiewiczowa żona 


|urz., Wiktor Reiswasser komissant z Warszawy. 


Hugo Gerlach ób z Prus. 

Wujechali: Franciszek hrab. Łubieński, Józef 
Krzyżanowski, Franciszek bar. Lewartowski. 

ROTEL POD RÓŻĄ. Julian Breitkopf, Rudol 
Tofenan kom. handl. z Granicy. Julian Chmiele- 
cki ob. z Królestwa. Kazimierz hr. Jabłonowski 
wł. dóbr z Luszowic. Władysław Siedlecki ob. 
z Mierzowa. Stanisław Gnilski subj. z Wieliczki. 
Edward Zaklika ob.: z Chwalewie. 

Wyjechali: Trzebiński właś. dóbr, Ks. Antoni 
Manasterski biskup przemyski, Ksiądz Józef Nosz- 
kowski dziekan żółkiewski do Lwowa.  Kunkiel 
ob. na prywat. mieszkanie. Agnieszka Oleksowa 
ob. do Królestwa. .Hipolit Foltański nacz. górn. 
na pryw, mieszkanie. Bogumiła Rutkowską wł. 
dóbr do Galicyi. 


LAJ 


Nadesłane. 


Bóla żołądka i kiszek, kaszel, opadnie z ciuła, 
„ycieńczenie, na które rztuka lekarska nie predsta- 
x'a żadnego środta śkutecz' ego, zup'łnie dają cię 
syleczyć smaczną mą zką Revalesciżre Du Ba ry 
z Lon lynu. s 

List pani margrabiny de Bretan. 
Paryż 17 kwietnia 1862. 

Panie, skntkiem choroby wątrobianej, popadłem 
w stan wychudnięcia, który trwał lat siedm. Nie by- 
ło mi podobna czytać lub piszć; miałam drż nie 
cerwów w clem ci*ln, bardzo trudne trawienie, cią- 
głą bezsenność, i stałam się łu em rgitacyi nerwo- 
«ej nie do wytrzymsnia, która po całych godzinach 
zmuszała mnie do chodzenia tam i sam bez moż o 
ści znelezienia spoczynku; a śmiertel sy ogarniał mnie 
smutek. Wielu lekarzy angi'ls'ich i irancuzkich za- 
pisyweło mi bezstuteczne leki, w rozpaczy ztąd 
chwyci'am się pańskiej mączki uzdrawiającej. Od 
'rzęch miesięcy jest ona mojem zwykłem pożywie- 
niem. Revalesctere Du Barry ma prawdzie4 nez%ę, 
gdyż dzęki Bogu cna przywróciła mi życie; teraz 
egy się czemś zafrudni:ć, bywać w świecie i przyj- 
movać u siebie, słowem odzyskać dawne miejsce 

(3048-8. 2) 
Margrabina Ðe Bréhan. 

Dom Du Barry, 77. Regent-Street, Lone 
dyn; 26, Place Vendôme, Paryż; 12, Rue de 
L'Empereur, Bruksela. i 2 via Oporto Tori- 
no.*— W pudełkach po ' kil, 5 fe.; 1 kil. 8 fr. 
75 e; 214 kil, 20 fr.; 6 kil, 40 fr.y 12 kl., 75 
fe. Zx asygoacyą pocztową. — Sprzedaje się w Pe 
tersburga, u Tegelsten i Thornley, 15, Wie!ki Mor- 
skoj, d m B rbe, i pierwsi aptekarze, korzennicy i 
cukiernicy we wszystkich miastach. 


« towarzystwie. 


1 examinowany pe- 
Nauczyciel prywatny Gagog mogsezu. 
dzielać nauki do szkół norm., nadto rysunków, for- 
tepianu i początków francuzkiego języka, szuka 
umieszczenia na wsi. — Przyjmują się listy fran- 
kowane do 30 Października M. /, w Horodence, 
cyrkuł kołomyjski, ostatnia poczta Horodenka. 

(3294-2) 


KIN J TWN NB mN 


Korzeni i Win 


MIKOŁAJA J1WOKNCKIEGO 


w Głównym Rynku pod L. 39 
w domu WS% Kirchmayera 
w ERAKOWIE, 
otrzymał świeży transport 


BATY 


prawdziwej 
karawanowej 
ZEŃRZAMIŁRo 


w paczkach oryginalnych eplombo= 
wanych po Y, '⁄ i1 fantowych po 
cenach 5, 4, 5, 6, 7 i 40 złr. w. a. 
(3141-2 ) 


Pase p. Jozef Nitt- 
| mann, poprzednio u mnie 
jako subjekt zostający, częstokroć 
jest brany za moją osobę, prze= 
to oświadczam, że już od 1 sier- 
pnia nie znajduje się u mnie w 
czynności i że ztego tytułu ża- 
dnych obowiązań przez niego 
zaciągniętych pod mojem imie- 
niem na siebie nie biorę i za 
takowe nie będę odpowiadać, u- 
praszając o udawanie się wprost 


tdo mnie w razie jakichkolwiek 


obstalunków. 
Jan Gellia 


fabrykant kapeluszy słomkowych 
w Krakowie. (3257-4-5) 


ji Losy Księcia Clary 


na 42 złr. 


<lórych ciagnienie 302° Li- 
| stopada. 

Suma wygranych BA.BAA ztr. 
Główne trafne - 26.250 złr. 
Lesy te oryginalne podług 

„ursu dziennego lub na raty w war- 

wości imiennej z zadatkiem 6 złr. 

+ zapłałą w 10 miesiącach z 6%, pro- 

sdzyi, oraz promessy tychże losów 

po 2 złr. 50 C., i 50 centów 
za stępel, na najbliższe eiągnienie sprze- 

l je G3270-1-11) 

Jan H. Soihen 

u w WIEDNIU. 

Przy zamiejscow ych zamówieniach u 
wasza się o frankowane przysyłanie na- 
eżytości, oraz o dołączenie 50 c. na 
rz syłkę listy ciągnienia. 


Losy te całe, jako też cer= 
tifikaty na raty i promessy, 
ydawane przez dom hurtowny „„Joh. 
C. Sothen in Wien‘ są pod 


emiż samemi warunkami do nabycia u 


p. J. Bartla w Krakowie. 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


OGŁOSZENIE 


Dnia 30 Listopada r. b. odbędzie się w Poznaniu (w Ba- 
zarze) ogólne roczne zebranie Spółki, pod firmą: 
„Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka.* 
Przedmiotem obrad będzie w myśl $. 56 ustawy Spółki spra- 
wozdanie Spólników jawnych z czynności za rok ubiegły, przedło- 
żenie bilansu i inwentarza, ustanowienie dywidendy na każdą akcyę 
przypadającćj, jako i wybór członków Rady nadzorczćj na 3 lata. 
Poznań dnia 21 Października 1863. 


Rada Nadzorcza Towarzystwa komandytowego na Akcye. 
(3274-1-2) Bnińnski, Chtapowski. Plater i Spółka. 


p zbycia PU 
Bujaczki i Jałówki, 
rasy holenderskiej, 
od krów mlecznych. Trzech-n iesięczna | 
sztuka po 28 złe. w. a. Zamawiać można 
przez pecztę Strzyżów w. Zarządzie Eko- 
nomicznym. 13178 3-4) 


x C.-k. wyłącznie 
WODA DO UST 


Dnia iso Listopada r. b. ja źdóm znaczniejszem mieście. — Woda 


ciągnienie wygranych 


król.-szwedz. Pożyczki kolejnej Państwa 


z ogólnemi trafaemi w talarach srebrnych: 
2 po 25,006, 4 po 20,000, 3 po 18.000, 3 ro 16.000, 2 ro 15,000, 
3 po 14.090, 8 po 12,000, 22 po 10.000, 3 po $,000, 3 po 7,0600, 
5 po 6,000, 19 po 5,000, 2,560, 5 po 2,000, 70 po 1,000, it, d, | 
4 Los znumerem do wygrania, ważnym na to jedno ciągnienie, kosztuje | pisanego. 
| złe. 50 c. w. a. — 6 losów 8 złr. — 15 losów 15 złe, za nadesłaniem kwoty OPO 


w listach rekomendowanych. 
Wszelkie polecenia uskutecznia jak najspiesznićj i najsumienniej, również 
przesyła listę ciągnienia Handel Papierów Państwa PR 
Joh. Georg Lussmam jr. 
Frankfurt a. M. 


Zaraza na bydło. 


Prawdziwy Proszek dla bydła Korneuburgski, jako niezawodny środek zaradczy 
przeciw zarazie bydła utrzymują : | (32443 5) 


gf w KRAKOWIE ; NI. JAWORNICKI TER 
w Rynku w kamienicy Wiel. p. W. Kirckhmayera — w WARSZAWIE pan 


; Jakub Pick. 
W BIAŁEJ pan Getwert — w BILSKU pen b. A. Stanko aptekarz. — [w BOCHNI pan Paweł 
Niedzielski. — W BOBRCE pan Czarnik aptekers. — w BRZEŻANACH pan J. Ma'gulies. p. Duni 
kowski aptekarz. — w BEŁZIE p. Hrywak w BRODACH p. Kosicki. -- w BUCZACZU pp. Kerczej 
i Kodrębski.— w CZERNIOWCACH p. E. Schmirch. — w DZIKOWIE p. 8. Bobziński — w EO- 
ŁOMYI p, M. Bolchower. — we LWOWIE pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i Lsneri spt. 
— w LEŻAJSKU p. J. Hirechfeld. — w LI SOWIE p. A. Müller. — w MAKOWIE p. Mayer ap- 
tekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM-TARGU p. L Kamieński — w, NO- 
% YM.-SĄCZU p. Kostorkiewiczowa wd.— w PRZEWORSKU p. 8. Ketlar.—w PRZEMY SLU pp. G<i- 
detschka i Syn, i Edward Machalski,— w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn. — w RADZIECHOWIE | ig 
p. Jaśkiewicz aptessrz.— w ROZWADOWIE p. Karol Marecki — w SAMBORZE p. Józef Kriogi- | [24 
olsen aptekars — w SANOKU p. Jan Jaklicz. — w STANISŁAWOWIE p. R. Świ: jaki, dawrićj To |R 
manek, — w TARNOWIE p. J. Jahn, — w TARNOPOLU pp- A Morawstz i C. Iatnik, — w WA- j 
DOWICACH p. A. Foltir, — w WIELICZCE p. B. Wontorkowa wd. — w ZALESZCZYKACH pan | pg 
Józaf Kodrgbski i Spółka. 7 


Austryackiej. 
Cena flaszki Wody do ust Melanion A 


(3239-5) 


wniejszym lokalu nadwornego- e. k 
Do szczególnego uwzględnien 
bryce wyrabiany papier 


Cenniki rvzsełają się na żąda 


(3258 1-3) 


WEZWANIE 


w VIH. rządowój Loteryi dobroczynności. 


e m 


P rzeprowadzone dotąd siedm loteryj rządowych, dla celów powszechnie użytecznych i dobro- 
czynnych, obfitemi uwieńczone zostały plony, któremi, wedle Najmiłościwszych postanowień Jego 
ces. król. Apostolskiej Mości, albo już założone zostały Zakłady dla ubogich chorych, obłąkanych, 
sierót, i t. d., i t, d. w różnych krajach Państwa, albo niebawem założone będą. 

Tak błogie skutki zawdzięczamy tylko życzliwym chęciom, jakiemi przedsiębiorstwa te ze 
wszech stron i wciąż wspierane bywają. 

Obecnie przeprowadzoną będzie 


VIII. Łoterya rządowa dobroczynności. 


uposażona znaczną ilością wysokich nadzwyczaj wygran. 


Także i ta loterya wiele dobrego utworzyć zamierza, albowiem Jego ces. król. Apostolska 


Mość w ojeowskićj pieczołowitości Swćj Najmiłościwićj rozkazać raczył, ażeby z czystych. docho- || 


dów onejże obrócono _ * 


jedną połowę 
> na budowę domu obłąkanych w Tyrolu, 


na założenie Instytutu ochrony we Wenecyi dla wypuszczonych z więzienia 


białogłów, a ewentualnie, w miarę wysokości téj połowy dochodu, na szpi-| 
tal św. Anny dla dzieci we Wiedniu, tudzież na szpital Franciszka Józefa |; 


„ dla dzieci w Pradze; 
drugą zas połowę 


na ufundowanie ' 

stypendyj ręcznych dla ubogich córek po ck. oficerach, wojskowych stronach 

i urzędnikach wojskowych, tudzież na utworzenie placów fundacyjnych w wyż- 
szych zakładach edukacyjnych i kompaniach szkolnych. 


l Jak przedtem tak téż i teraz wzywa na nowo niżéj podpisany, pełen otuchy, wszystkich 
miłośników ludzi, których serce zawsze otwarte, a ręka zawsze gotowa ku pomocy swym uciśnio- 
nym i nieszczęśliwym współbraciom, by przez pokup losów przyłożyli się do pomyślnego przepro- 
wadzenia przedsiębiorstwa prawdziwej hrmanitarności. 

Oby i to wezwanie niemnićj było pomyślnem, jak wszelkie poprzednie; i oby ci, którychby 
fortuna nie uraczyła wygraną, znaleźli nagrodę swą w wzniosłem onem póczuwaniu się, jakie ro- 
dzi każde dobre dzieło, mianowicie, że się z datkiem swym przyłożyli do ulżenia losu nieszczę- 
śliwych i uciśnionych współbraci o pomoc wołających. | 


> Vrześniu 1863 r. 
Wiedeń we Wrześniu 1 a Fryderyk Schrank, 


c. k, Radca rządowy, Naczelnik Dyrekcyi loteryj. 
W tćj loteryi, którćj ciągnienie nieodwołalnie na dzień 9 Stycznia 1864 jest wyzna- 
czone, ofiarują się uczestnikom po pierwszy raz nadzwyczaj wielkie wygrane, a to: 1 o 100,000, 
1 0 50,000 i 1 o 25,000 złot., tudzież”wygrane: 1 o 10,000, 1 o 5,000, 2 4,000, 3 po 3,000, 
3 po 2,000, 5 po 1,000, 20 po 500, 40 po 200, 40 po 100, 2,000 po 20 i 2,000 po 10 złr. 
w ogólnćj sumie g(3261-1-3) 


300,000 złotych wal. austr. 


aF Los kosztuje 8 ziote w walucie aust. "$E 


MSG" Losy te są do nabycia w Kolekturze loteryj J. Bredy w Krakowie, w Rynku głównym. 


MELAĆNIÓN. 


jk Odpowiadając wielostronnym Żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wymieniona 
SĄ Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich Pacyentów przez prze- 
BA ciąg wielu lat używałem z jak najlepszym skutkiem, wyłącznym przywilejem zostały 

opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycią otworzyłem Skła 


dary 


Niniejszem mamy zaszczyt ozsajmić, że otworzyliśmy pod firmą: 

Angerer & Aigner 

tabrykę i obficie zaopatrzony 

~ aia 
sg ia EL A EB 

wszelkich d> fotografii potrzebnych preparatów, Sprzętów 
1 przyrzadów, w połączeniu z pracownią, gdzie takowe mogą być 
próbowane, w Wiedniu „Wieden, Theresianumgasse Nr. 6,5 w da- 


ʻa polecamy w naszej własnej fa- 


„Albumin“, „Collod um“ (podług Angerera), 
również. nasze, podług najnowszych francuskich“ i angielskich modeli 
wyrabiane stolarskie wyroby sztuczne. 


Angerer Ś' Aigmer, 


„Wien, Wieden, Theresianumgasse Nr. 6.“ 


Czudcu, dwie mile odj  Assystent farmacyi 
T/T rei istacyi Rzeszów, są do kandydat Loska na Uniwersytecie krakowa, 


poszukuje posady odpowiednej w którejkolwiek- 
bądż Aptece w Galicyi. — Bliższa wiadomość 
w biórze « Administrąeyi „Czaśu.* (3157-2-3) 


Znaczny Browar piwny 
rod KRAKOWEM ` 


jest do wydzierżawienia każdego czasu. 
Bliższe warunki do przejrzenia w Ad- 
ministracyi „Czasu. * (82721) 77 


AOR 


"Z UJWEC a 


uprzy wilejowana 


tych artykułów w ka- 
ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarz 


de= jako szczególny środek kosmetyczny, zachowawczy i zapobiegający, i wielom zaświad- 
czeniami potwierdzona — służy najbardzićj przeciw zbieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszczcza 
resztki potraw na zębach zostające i w zgniliznę przechodzące; przytem wzmacnia. dziąsła 
krwią zachodzące, ustała chwiejące się zęby, zapobiega psuciu siętychże, i uchyla zły odór z ust. 

PS-a do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Krakowskiego, 
Galicyi i Bukowiny, — à oprócz tego u pp. kupców: J. Schaittera w Rzeszowie, — 
Jahna w Krakowie i Tarnowie, — jakotóćż we wszystkich większych miastach monarchii 


Józefa 


(3152-4-) 
ztr. 20 c. — proszku do zębów 1 ztr. 


SF"Życzący sobię utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pod- 
Józef Zygmunt Ujhełyi, prakt. lekarz od zębów w Krakowie. 


Fotografa pana Ludwika Angerera, 


ie franko. 


aż ) zw o". 


FRANCUZKA 


tradniąca się od dawna zawodem nauczy- 
cielskim, poszukuje miejsca. — Bliższych 
wiadomości powziąść można u p. Dumai- 
re, Profesora gimnazyalnego, ulica Szero- 
ka, Nr. 485, (3292-2-3) 


- ESSENGYA 


z Salsaparyli Colbert. 

Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach -na ciele. Metoda użycia w pol- 
skim języku. 

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert, 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galle w Warszawie, w 
Wilnie n p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma- 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Ruker, w Krako- 
wie u p. Bruno Mieczyńskiego. (3253-2-12) 

Król.-Szwedzkie í 
10-talarowe Losy. 

Wygrane w związkowych talarach 

srebrnych: - 

20,000, 16,000, 45,000, 14,000, $ 

12,000, 40,000, 8,000, itd., aż dó 

najniższćj wygranćj na 41 talarów. 

MG” Najbliższe ciaągnienie 
1gó Listopada rb. wz 
Promesy do powyższego ciągnie- 
nia odstępujemy po z!r. 2, 6 sztuk za 
hurtowny Dom handłowy w Frankfurcie 
nad Menem. (3250 3-6) 
HSB<B €H OEB ER EB EB CB GBTF O ©R © EB 
wiedeński farbiarz, oraz drukarz 
materyj kotunowych, 
wełnianych è jedwabnych 
poleca Szanownej Publiczności urządzone tutaj 
w Krakowie komisyjne przyjmowanie wszelkich 
dotyczących robót z zapewnieniem, że firbnje na 
sposób francuzki z nowo urządzoną apreturą jak 
najlepiej i najtaniej, jakoto za farbowanie na 
gładko sukni jedwabnej. 2 złr. 40 c. 


10 złr. wal. auztr, w banknotach. 

RSS" Plan losowania udziela się 
bezpłatnie i franko, — Listy ciągnie- 
nia rozsyłają się punktualnie. 


Gustaw Cassel i Spółka, 


za drukowąnie na czarno i biało 844.:,405, 
za farbow. sukni z innej materyi 1 „40, 
za drukowanie na czarno i biało 2 „ 40, 


Roboty przyjmuje: | 
Wypożyczalnia książek p. J. Gu:nplo- 
wicza ul. Grodzka Nr. 91. (5280 2 3) 


( KIÓJ BIAŁY W PŁYNIE. 


Do klejenia papieru, tektury, porcelany, 
szkła, mtrmoru, drzewa, korka, ete, 

Cena od 60- centymów do jednego franka 
za flakonik. | 


PROSZER RUBINOWY. 


Nieskończenie użyteczny do nao. trzania brzy- 
tew, pelerowania meta'i, bielesia zębów ete. 
Cena jeden frank za flakonik. 

Nabyć można w Warszawie u p. Galle— 
w Krakowie u p. Bruno Miczyńskiego — i 
w Wilnie u p. Chrościckiego. (32104-13) 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother; 


— EE twórz tnie enia 


